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Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  6  w rześn ia .

Wybór poBła do Rady państwa z miasta Lwowa 
w miejsce Dra Karola Lewakowskiego, został 
rozpisany przez Namiestnictwo na dzień 16 paź­
dziernika b. r.

Prezjdyum namiestnictwa rozpisuje wybór po­
sła do Izby deputowanych Rady państwa z ku- 
ryi większych posiadłości, okręgu wyborczego Ja 
worów, Mościska, Cieszanów, na dzień 10 paździer 
nika 1888 r. Wybór ten będzie przeprowadzony 
w Jaworowie, a godzina i lokalności, w których 
wybór się odbędzie, będą podane do wiadomości 
wyborców kartami legitymacyjnemi, które im 
w właściwym czasie będą doręczone.

Kilka dzienników, pisze Fremdenblatt, zajmo­
wało się — widocznie na doniesienie dzienników 
włoskich — wiadomością że rewizyta cesarza Fran­
ciszka Józefa w Rzymie postanowioną jest w zasa­
dzie. Na podstawie nieomylnych informacyj mo­
żemy zapewnić, le  w kołach kompetentnych nic
0 tem nie jest wiadomem. W tej samej kwestyi 
daje — jak do Polit. Corr. z Rzymn donoszą — 
zapewnienie Riforma, że odwiedziny cesarza Fran­
ciszka Józefa u króla Hambarta nigdy nie twó­
rz) ły przedmiotu porozumiewań między obecnym 
rządem włoskim i gabinetem wiedeńskim.

Wobec zwołanego na d. 16 b. m. kongresu stron­
nictwa staroczeskiego, mówią Narodni L isty , or­
gan młodo-czechów, że kongres nie spełni nadziei 
ani inieyatorów, ani uczestników. Do osądzenia 
działalności posłów są najbardziej powołane i sta 
nowcze głosy uprawnionych wyborców. Posłowie 
storoczescy lękają się jednak słusznie tych głosów
1 dlatego o ile możności unikają zetknięcia się 
z wyborcami, i to jest powodem, że wkładają 
wzajemnie obowiązek na siebie nieskładania manda­
tów, nawet gdyby wyborcy d Ii im wotum nieufności. 
Daremnie kryć się będą Mattusz, Wiedersperg 
Plewa, Ilewtra', chociaż znane im jest usposobie­
nie ich wyborców, za wotum kongresu. Jeżeli ci 
panowie chcą poznać wolę 3 ł/j milionów wybor­
ców, to niechaj złożą mandaty i odwołają się do 
ludu. Ażeby apostrofowani w ten sposób temu 
żądaniu zadość uczynili, nie wierzy zapewne sam 
organ młodo-czeski.

W Fryburgu w Bryzgowii odbył się d. 2 b. m 
niemiecki wiec katolicki. Sędziwy Windthorst za­
znaczył w powitalnej swej przemowie jako punkt 
ciężkości obrad zebrania sprawę rzymską. W tej 
mierze uchwalił wiec następującą rez lucyę: „Wal 
ne zgromadzenie zechce oświadczyć: Trwałe zaję 
cie państwa Kościelnego i Rzymu jest nieustają 
cem wkroczeniem w prawa Kościoła i ciężkiem 
naruszeniem zasad chrześcijańskiego prawa naro 
dów, je3t ono nieznośnem ograniczę ,iem wolności 
zastępcy Jezusa Chrystusa. Przywrócenie prawnej 
i pełnej niezależności Głowy Kościoła jest wyma­
ganiem sprawiedliwości i leży w wspólnym inte 
resie rządów i ludów.“ Dwie następne rezolucye 
wyrażają sympatyę dla usiłowań utworzenia kato­
lickich uniwersytetów w Salzburga i Washingto­
nie; pod ostatni położono już w d. 24 maja r. b. 
kamień węgielny. Dr Maas i Dr Knecht z Fry­
burga stawiają wniosek: „Walne zgromadzenie żą­
da przywrócenia praw Kościoła, udzielania i nad 
zora nauki religii w szkołach, utrzymania lub przy 
wrócenia szkół wyznaniowych wyższych (średnich) 
i ludowych, jakoteż prawa Kościoła tworzenia i 
kierowania samodzielnie zakładami naukowemi i 
wychowawczemu" Ci sami wnoszą następnie: 
„Walne zgromadzenie wyraża, iż zgadza się 
z wniesionym w d. 27 lutego 1888 r. przez frak- 
cyę centrum w sejmie pruskim wnioskiem, doty­
czącym szkół."

Z Paryża zapewniają, że nikt tam nie daje wia­
ry pogłoskom, jakoby Włochy były upoważnione 
otworzyć ogień przeciw Francyi za pomocą kwestyi
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tunc fańskiej. Za równie nieprawdopodobne uwa­
żają, że Grecya, mianowicie w razie nieuwzględ­
nienia niektórych pretensyj odszkodowania, zamy­
śla zarządzić wydalen:e poddanych włoskich z Gre- 
cyi. W Paryża pragną wszechstronnego umiarko­
wania i osiągnięcia powszechnej zgody i radują 
się, że wiadomości z Włoch są uspokajające.

Rzymski korespondent Polit. Corr. zapewnia na 
podstawie pewnych wynurzeń Crispiego przy po 
wrocie do Rzymu, że włoski prezes ministrów 
z rezultatu ostatniej swej podróży nadzwyczaj był 
zadowolonym. O hr. Kaiaokim, z którym dotąd 
nigdy osobiście Crispi się nie spotkał, a spot­
kania tego usilnie zawsze pragnął, wyraża się 
w sposób bardzo pochlebny, niemal entuzyasty- 
czny, co dowodzi, że oba mężowie stanu bliżej 
się zetknęli i rozjechali się w najserdeczniejszem 
porozumieniu. Crispi zyskał przekonanie, że w Wie 
dniu najżwczliwiej zapatrują się na pomyślność 
i rozwój Włoch i pragną iść zgodnie z Włochami 
we wszystkich sprawach europejskich. I to na 
podstawie owych wynurzeń Crisniego stanowczo 
twierdzić można, że równie w Friedriehsrnhe i 
w Chebie mówiono tylko o pokoju. Jakkolwiek 
Crispiemu nieprzychylna prasa, mianowicie w Ro- 
syi, przedstawia go jako herolda wojny, którego 
wojownicze zachcianki ks. Bismark i hr. Kalnoky 
powstrzymywać musieli, niemniej jest prawdą, że 
Crispi równie jak dwaj wspomaieni mężowie stanu 
przenikniony jest potrzebą unikania przy trakto­
waniu spraw europejskich wszystkiego, coby na­
razić mogło utrzymanie pokoju i wpływania na 
usunięcie owych żywiołów, które kryją w sobie 
zarody konfliktów. Porozumieć się w tym kierunku 
z kierującymi mężami stanu Niemiec i Austryi 
było jedynym celem podróży Crispiego, który o 
siągniętym został.

Doniesienie z Belgradu twierdzi, że wszelka 
odpowied ź na pytanie, czy odroczenie wyroku 
konsystorza belgradzkiego pod względem separa- 
cyi królewskiej pary serbskiej oznacza możliwość 
nacisku w tej sprawie, jest w tej chwili bezwzglę­
dnie przedwczesną. Zarazem zaprzecza toż donie­
sienie umyślnie w Belgradzie rozpowszechnionym 
zapatrywaniom, jakoby obce wpływy w tej spra­
wie jakąkolwiek odgrywały rolę. Czysto prywa­
tna okoliczność ta z charakteru swego — a dziś 
bardziej niż kiedykolwiek — usuwa się z pod 
mięszania się obcych. Rzecz ta wzrosła na pod­
stawie zamąconego oddawna życia małżeńskiego 
i ma we wszystkich stadyach swego rozwoju cha 
rakter naturalnego procesu. Król ani nie szukał 
obcej rady, ani nie udzielano mu jej z jakiejbądż 
strony

Korespondent Daily News donosi z Odessy, że 
aresztowano tam oraz w Charkowie wielką liczbę 
nihilistów. Władze są o tem zawiadomione, że 
radykalny hufiec partyi przewrotu zagraża teraz, iż 
pójdzie w ściśniętym szerega. Policya milczy, podej- 
rzywa jednak, że nihilistów popierają milcząco ul- 
tra-panslawiści, silnie oburzeni wskutek biernej 
polityki cara.

Decentralizacya dostaw dla c. k. armii.
Wszelkie hasła bądź to polityczne, bądź spdłe 

czne, mają to do siebie, że łatwiej je wygłosić, 
niż zreal zować. Dzieje się to zwykle wskutek 
tego, że nie uwzględniają one dostatecznie real­
nych warunków życia społecznego, nie są ich ko­
niecznymi wypadkiem lub następstwem, ale raczej 
ujęciem w piękny i popularny frazes dalekiego 
celu, którego osiągnięcie zależy od stopniowego 
przebycia całego szeregu faz przejściowych.

Uwaga ta odnosi się w szczególności także do 
kwestyi decenlralizacyi dostaw dla c. k armii.— 
Rękodzielnicy nasi żądają już od lat 8-miu uwzglę­
dnienia swych ofert przy licytacyach rozpisanych 
na dc stawy potrzeb dla wojska, a ostatni (IH-ci' 
wiec rękodzielników galicyjskich dnia 27 maja b. r. 
we Lwowie odbyty uchwalił cały szereg petycy.

w tej sprawie. Samo żądanie rękodzielników ga- 
icyjskich wydaje się w zasadzie słuszne i na po­

parcie zasługujące. Wobec tedy pełnych życzliwo­
ści zapewnień obecnego ministra wojny w dele- 
gacyach wspólnych za rok 1888 tudzież wobec 
tego, że w razie przychylnego załatwienia żądań 
rękodzielników położenie ich bezwątpienia korzy­
stnej ulegnie zmianie i siła podatkowa kraju ca- 
ego niepomiernie się wzmoże — zasługuje na u- 
ważny rozbiór pytanie, czy rękodzielnicy galicyj­
scy obrali dotąd stosowi ą drogę do osiągnięcia 
swego celu, czy żądali tylko tego, co w danych 
warunkach osiągnąć będą mogli, czy we wniesio­
nych ofertach oświadcz)li choćby gotowość dopeł­
nienia warunków postawionych przez rząd, bez 
żadnych ze swej strony zastrzeżeń, czy wreszcie 
dawali należytą gwarancyę dopełnienia zobo­
wiązań?

Nie chcemy odpowiadać z góry na te pytania 
ogólne, aby nie posądzano nas o to, że z uprze­
dzaniem jakiem lub choćby z góry powziętem 
jrzekonaniem rozstrząsamy tę sprawę. Wolimy 
raczej udzielić głosu faktom, wnioski zaś zacho­
wujemy sobie na sam ostatek.

Drugi wiec rękodzielników odbyty we Lwowie 
dnia 30 stycznia 1885 odniósł ten skutek, że Na­
miestnik obiecał deputacyi rękodzielników, iż uzy­
ska dla nich oddanie części dostaw do Galicyi się 
odnoszącej u wielkiego konsoreyum złożonego z ka­
pitalistów wiedeńskich, które wniosło ofertę, ma­
jącą największe szanse utrzymania się. Zdawałoby 
się, że rękodzielnicy nasi z wdzięcznością na to 
przystaną i bodaj z drugiej ręki przyjmą pracę 
nie dającą może świetnego zarobku, lecz bądź co 
bądź zatrudniającą tysiące rąk w kraju, a nadto 
dającą możność odsnaczenia się i przekonania ko- 
misyj odbiorczych, że i rękodzielnik galicyjski 
umie wykonać trwałą i dokładną robotę; ponadto 
jodjęcie się tych robót dla wiedeńskiego konsor­
eyum obznajomiłoby było dokładnie rękodzielni­
ków naszych z wymaganiami c. k. ministerstwa woj­
ny i uprawniłoby do wystąpienia z samodzielną 
ofertą przy nowej licytacyi w roku 1889 rozpisać 
się mającej, a kto wie, czy nie przechyliłoby szali 
zwycięstwa na ich Btronę. :Tymczasem galicyjscy 
właściciele garbarni i fabrykanci obawia, gardząc 
małym zarobkiem, nie chcąc poddać się waran 
rom tym samym, có wiedeńskie konsoreyum, a 
specyalnie oburzeni na robotę maszynową, wyma 
garą przez ministerstwo wojny, ani słyszeć nie 
chcieli o przyjęciu podobnych robót z drugiej ręki 
i zebrawszy się w gmachu sejmowym w kwietniu 
1885 r. ukonstytuowali się w g a l i c y j s k i e  t o­
w a r z y s t w o  dl a  d o s t a w  a r t y k u ł ó w  s k ó r z  a
n y c h  d l a  c. k. a r mi i .  Nie mając należytego po 
jęcia o warunkach dostawy, ani o wymaganych 
przez rząd gwarancyach, towarzystwo to wniosło 
ofertę, pcpaitą gorąco przez Izbę handlową lwow­
ską i Wydział kraj wy, ofertę, która raczej była 
wszystkiem innem, niż tem, za co chciała ucho­
dzić, gdyż zamiast prostego oświadczenia, za jaką 
cenę towarzystwo podejmuje się wykonania dostaw 
potrzebnych dla armii w ilości, jakości i na ter 
min przez rząd wymagany, rozpisała się ona sze 
roko o wyższości roboty ręcznej nad maszynową, 
o potrzebie zmiany dotychczasowego systemu roz­
dawnictwa robót itd. Wyglądało to tak, jak gdy­
by pp. szewcy galicyjscy dyktowali rządowi wa­
runki, pod jakimi raczą wziąć udział w licytacyi.

Wiadomo jak trudną nieraz jest rzeczą zoryen- 
towanie się w szczegółowych warunkach dostaw. 
To też rękodzielnicy nasi czyniąc pierwszy krok 
na tem polu, Die mogli nawet spodziewać się, że 
z tej próby wyjdą obronią ręką. Jakoż minister­
stwo wojny odrzucając wniesioną ofartę (albo ra­
czej petycyę, czy memoryał) wspomnianego towa­
rzystwa reśkryptem z d. 26 lipca 1885 1. 684 
(intym. pismem c. k. Namiestnictwa z d. 30 lipca 
1885 1. 7665), uczyniło naszym rękodzielnikom 
ciężki choć prawdziwy zarzut b r a k u  d o k ł a d n e j  
i n f o r m a c y i  o w a r u n k a c h  d o s t a w y  i o 
z o b o w i ą z a n i a c h  d o s t a w c ó w  na  w y p a ­
d e k  m o b i l i z a e y i .  Wobec tego wymienione po­
wyżej towarzystwo rękodzielników rozwiązało się 
już w sierpniu 1885 r.

Opowiedzieliśmy umyślnie szczegółowo cały ten 
smutny epizod jako dowód, że hasło decentralizacyi 
dostaw i obrony uciśnionego rzemiosła wobec pra­
cy maszynowej wyrządziło rękodzielnikom naszym 
tylko szkodę miast spodziewanych korzyści.

Dotąd nie istnieje statystyka rzemiosł w Galicyi; 
nieznaną jest ani ilość majstrów, czeladników i 
uczni, ani kapitał i kredyt, jakuni rozporządzać 
mogą, ani ilość i jakość wykonanych w ciągu 
roku robót, jakkolwiek co do garbarni galicyj­
skich pierwsze kroki na tem polu jaż uczyniono; 
tak więc i na rezultaty statystyki przy wniesienia 
cfeity powołać Bię nie było można. Rząd tedy 
nie miał wówczas dostatecznej gwarancyi, że rze­
mieślnicy dotrzymają ściśle przyjęt) ch zobowią­
zań. co więcej, rząd właściwie niema jej dotąd.

Tam, gdzie rozchodzi się o zaspokojenie po­
trzeb armii wśród wszystkich okoliczności i pod 
każdym warankiem w ugodzonej liczbie i ustano­
wionym terminie nietjlko na czas pokoju, ale 
przedewszystkiem na wypadek wojny, administra- 
cya wojskowa nie może zadowolnić się świadectwem 
Izby handlowej lub poleceniem Wydziału krajo­
wego. Jedyną gwarancyą dla ministerstwa wojny 
mogły być właściwie tylko wykonane już choćby 
z drugiej ręki roboty. Ku temu rękodzielnicy nasi 
mitL dobrą sposobność i niebacznie zaniedbali 
zrobić z niej użytek. Tak więc odrzucenie propo- 
zycyi wiedeńskiego konsoreyum, nieprzyjęcie ży­
czliwego poparcia Namiestnika, a następnie wnie­
sienie oferty nie poddającej się tym korzystnym 
dla rządu warunkom, na jakie zgodziło się kon­
soreyum wiedeńskich kapitalistów, pozostanie na 
zawsze smutną kartą w dziejach rzemiosła krajo
wego. , .

Dopiero obecuie zerwali rękodzielnicy nasi choć 
po trosze z dotychczasową metodą postępowania 
i zrozumieli, że choćby nawet rzeczywiście robota 
maszynowa była mniej trwałą i dobrą od ręcznej, 
powinni jednak zaofiarować bezwzględnie robotę 
taką, jakiej zamawiający się domaga. Dzieje wie 
ku XIX uczą bowiem, że robota ręczna w niektó 
rych działach przemysłu skazaną jest pierwej czy 
później na niechybną zagładę; chociażby więc ona 
była w pewnych gałęziach lepszą i trwalszą od 
maszynowej, przyczyny tego sznkaćby należało 
raczej w niedość udoskonalonej dotąd konstrukcyi 
machin, niż w zasadniczej jakoby wyższości ro­
boty ręcznej.

Po za kwestyą pracy maszynowej, rękodzielni 
cy n as i, nienauczeni dotychczasowem smutnem 
doświadczeniem, postępują jednak równie nieprak­
tycznie jak przedtem. W petycyach uchwalonych 
na wiecu z dnia 27 maja b. r. żądają bowiem:

I. zmiany dotychczasowego systemu dostaw;
II. natychmiastowego (!) ustalenia komisyj od­

biorczych w Galicyi;
III. utworzenia magazynu konfekcyjnego w sie­

dzibie komisyi odbiorczej.
Żądaniom tym warto cokolwiek bliżej się przy 

patrzyć.
Co się tyczy żądanej zmiany systemu dostaw, 

to wiadomo, że delegacye wspólne za rok 188'7 
uchwaliły rezolucyę wzywającą ministerstwo woj 
ny, aby rozpisało licytacyę na dostawy potrzeb 
dla armii oddzielnie dla każdego przedmiotu i od­
dzielnie dla każdego korpusu. JE. obecny minister 
wojny oświadczył nawet w delegaeyach za rok 
1888, że będzie się starał według: możności u- 
względnić przy dostawach dla armii rękodzielni­
ków galicyjskich, byle robota była trwałą i wczas 
dostarczoną; dodał jednak, że nad kwestyą zmia­
ny dotychczasowego systemu dostaw obraduje już 
od dłuższego czasu ankieta ad hoc zwołana, wobec 
czego wyników jej obrad przesądzać nie może 
Jeśli tedy się zważy, ie  ankieta ta ukończy pra 
ce swoje zapewne po rozstrzygnięciu cffcrt na do 
stawy od roku 1890 na dalsze pięciolecie wnieść 
się mających, przyznać trzeba, że żądanie ręko 
dzielników galicyjskich, dotyczące zmiany syste 
mtu. dostaw nie ma wcale widoków powodzenia.

Ponadto ta zasadnicza kwestyą pozostaje w nie­
rozerwalnym związku z zaprowadzeniem komisyj 
odbiorczych, takich, jakie istniały w kraju dawniej- 
szemi czasy w Jarosławiu, dotąd zaś fankeyonują

w Bernie, Grazu, Budapeszcie i Kaiser-Ebersdorf; 
na okoliczność tę zwróciło już uwagę ministerstwo 
wojny w powołanym wyżej reskrypcie; za pomno­
żeniem liczby komisyj odbiorczych oświadczają 
się wreszcie nawet członkowie lewicy, niższo-au- 
stryackie Towarzystwo przemysłowe (Niederoster- 
reichi8cher Oewerbeverein) i inne poważne stówa- 
rzyszenia, którym sama zmiana systemu dostaw 
nie byłaby pewnie na rękę.

Z tych wszystkich powodów było odpowiedniej­
szą rzeczą stawiać tylko konkretne żądanie  ̂za- 
jrowadzenia lub pomnożenia liczby tych komisyj, 
co może być wykonanem bez wyczekiwania wy­
niku obrad ankiety, przemilczając na razie kwe- 
styę zmiany systemu, która po zaprowadzeniu ko­
misyj sama przez się na korzyść rękodzielników 
naszych załatwioną być musi; należało dalej żą­
danie zaprowadzenia takich komisyj motywować 
nie partykularnym interesem rękodzielników, lecz 
niewątpliwą korzyścią, jaką skarb państwa z tego 
odniesie, tndzież przykładem Prus, w których po­
dobne komisye ju t od rozporządzenia (Circular- 
erlass) z r. 1885 ku ogólnemu zadowoleniu pań­
stwa, kraju i dostawców funkeyonują; wypadało 
wykazać, że zaprowadzenie takich komisyj tylko 
na pozór obciąży budżet wojskowy, w rzeczywi­
stości zaś oszczędzi państwu, a względnie admi- 
nistracyi wojskowej partackich i nietrwałych ro- 
jót, które w krótkim czasie nowemi zastąpić po­
trzeba, co oczywiście powiększa koszta w dwój­
nasób.

Żądanie trzecie rękodzielników naszych, utwo­
rzenia magazynu konfekcyjnego w jednem z miast 
Galicyi „celem odbioru wszelkich dostaw dla kor­
pusów w kraju naszym załogą stojących" wręcz 
już jest nieuzasadnionem. Utworzenie takiego ma­
gazynu jest wprawdzie samo przez się bardzo po- 
żądanem: rękodzielnicy z całej Galicyi przysyła- 
iby tutaj na skład wszystkie swoje towary; w ra­

zie, gdyby intendantura wojskowa doznała zawodu 
w siedzibie innej komisyi odbiorczej, możnaby za­
stąpić braki towarami z naszego magazynu po- 
chodzącemi; nadto w magazynie takim dałoby się 
uskutecznić mniejsze roboty i naprawki wykony­
wane dotąd pi zez samych żołnierzy po koszarach. 
Mimo to wszystko jednak, nie jest rzeczą mini­
sterstwa wojny zając się założeniem takiego ma-^ 
gazynu. — Zdaje nam się, że raczej wejdzie to 
w zakres inieyatywy konsoreyum zawiązać się 
mającego, skoro tylko takowe utrzyma się przy 
ofercie.

Dr Leopold Caro.

KORESPONDENCYA „CZASU".
L w ó w  3 września.

(Krajowy Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie).

□  Śledząc za przyczynami nieszczęśliwych a 
częstych wypadków, jakie się w zakładach dla 
obłąkanych wogóle zdarzają, Wydział krajowy 
przyszedł do przeświadczenia na podstawie śledztwa 
dyscyplinarnego, wytoczonego lekarzom Zakładu 
kulparkowskiego z powodu ciężkiego obrażenia 
cielesnego ś. p. Izydora hr. Dzieduszyckiego, ró­
wnie jak na podstawie raportów, które otrzymał 
od Wydziałów krajowych tych prowincyj państwa 
anstryackiego, w których się Zakłady dla obłą­
kanych znajdują, że głównych przyczyn złego upa­
trywać należy, jak w innych Zakładach, tak też i 
w Kulparkowie, w wadliwem urządzeniu budynku 
Zakładu, w służbie nieodpowiadającej zadaniu i 
w niedostatecznym nadzorze tejże służby.

Chcąc więc spełnić uchwalę sejmową z 10 sty­
cznia, polecającą Wydziałowi krajowemu, aby 
przystąpił jak najrychlej do skutecznej naprawy 
stosunków w Zakładzie kulpaikowskim, Wydział 
krajowy wydał, oprócz uwolnienia ze służby le­
karzy oddziału męskiego (prymaryusz został, jak 
wiadomo, spensyonowany, sekundaryusz zaś odda­
lony) następujące zarządzenia:

Upłynął czwarty rok od czasu, kiedy się odbył 
w Krakowie zjazd naukowy im. Jana Kochanow­
skiego. W sierpniu 1884 r. ukazał się w Przeglą­
dzie Polskim obok prac+ poświęconych wyłącznie 
Kochanowskiemu, obszerny artykuł pióra prof. St. 
Tarnowskiego p. t. „Co u nas o Kochanowskim 
pisano?" — Był 4o szczegółowy inwentarz tego, 
jak oceniano Kochanowskiego w ciągu trzech wie­
ków co się z tych sądów ostało wobec nowszych 
badań, co jeszcze do zrobienia pozostało, a co po 
zostać musi zagadką wobec braku źródeł pewnych 
Ta przygotowawcza niejako praca prof. Tarnow­
skiego zdawała się zapowiadać monografię o poe­
cie, zwłaszcza że drobne studya różnych autorów, 
rozbierające ten lub ów utwór Kochanowskiego, 
dochodziły po większej części do nowych wnio­
sków, które przedstawiały życie lub twórczość 
poety w innem, niż dotychczas świetle i domagały 
się zużytkowania w większej monografii. Jakoż 
prof. Tarnowski przystąpił już wtedy do ułożenia 
takiej książki, która jednak teraz dopiero ukazała 
się na widok publiczny. Dlajczego tak późao? 
Wyjaśnia to przedmowa. Dokończona praca miała 
pozostać w ukryciu, ponieważ autor zrażony wąt­
pliwościami i mnóstwem niewyjaśnionych zagadek, 
jakie żywot Kochanowskiego w mrocznem stawią 
świetle, wolał czekać, aż czas przyniesie moża roz­
jaśnienie wielu spornych kwestyj i pozwoli na le­
pszą, wiarygodniejszą biografię Jana z Czarnolasu.

Jeśli pomimo tych skrupułów rękopis stał się dru­
kiem, winniśmy to uniwersytetowi bolońskiemu i 
obchodowi ośmsetnej rocznicy jego założenia, win­
niśmy dalej uchwale senatu akademickiego Uni 
wersytetu Jagiellońskiego, który w hołdzie starej 
szkole bolońskiej chciał także złożyć żywot Ko­
chanowskiego, „jako doskonały wyraz wpływów 
włoskich na oświatę polską."

Mamy tedy żywot i pisma Jana Kochanowskie­
go po raz p i e r w s z y  opracowane w osobnej 
książce, powabnej i lekkiej formą, a mimo to na- 
wskróś naukowej. Swego czasu spełniła doskonale 
zadanie swoje powieść Hoffmanowej, szerząc za­
miłowanie i cześć dla poety i wieku, w jakim żył. 
Ale od pojawienia się tej powieści do dzisiejszej 
chwili dowiedzieliśmy się wielu nowych szczegó­
łów i o poecie i o tym złotym wieku szesnastym. 
Że przeto nowa książka o Kochanowskim była 
„potrzebą i obowiązkiem, poniekąd rzeczą honoru 
dla literatury polskiej" czuli wszyscy; że pracę 
prof. Tarnowskiego powitał każdy z żywą rado­
ścią, dziś już wiemy; że wreszcie ogół polski zy­
skał w tej książce nowy a świetny wizerunek du­
chowy ulubionego poety, pragnę niniejszem wy­
kazać.

Od lat trzydziestu, od pojawienia się znakomi­
tej pracy Józefa Przyborowskiego, który wskazał 
niektóre źródła wpływów klasycznych w poezyi 
Kochanowskiego, snuje się nieprzerwany prawie 
szereg większych i mniejszych studyów* dotyczą­
cych kolei życia i natchnień poety. Te drobne stu­
dya, jak promyczki małe, oświecały to tę, to ową 
ciemną stronę spuścizny duchowej poety, zwracały 
uwagę na jeden punkt, ale całość rozjaśniać się 
nie kusiły. Dziś tych promyczków zebrało się bar­
dzo dużo, a jednak niejednemu nie stawało od 
wagi zebrać je razem, skupić silnie i popróbować

czy z za mgły domysłów, hipotez, a nieraz uro­
jeń nie ukaże się oblicze prawdy. Czytając książ­
kę p. Tarnowskiego , widząc, jak sumiennie i dro­
biazgowo rozprawia się z każdem studyum, z każ- 
dem przypuszczeniem, jak po rozmyśle odtrąca 
nieraz i jednę i drugą i trzecią hipotezę, zbiera 
nas nieraz lęk wraz z autorem, co zrobić wśród 
niepewności i wątpliwości? A w miarę czytania 
rosnąć musi podziw dla wytrwałego pielgrzyma, 
itóry niezrażony stromą ścieżką poszukiwań, wal­
czy i łamie się z przeszkodami do końca samego 
dzieła. Stanowi to jeden z uroków tej książki, że 
nie łudzi ona czytelnika pozorną gotowością i ła­
twością sądów, ale, ilekroć tego potrzeba, każe 
temu czytelnikowi przypatrzyć się rozstajnym dro 
gom sprzecznych domysłów, zastanowić 8'ę, za­
wahać, aż go poprowadzi tym gościńcem, który 
sam uzna za najpewniejszy.

Pierwsze trzy rozdziały książki prof. Tarnow­
skiego są najwięcej może charakterystyczne, jako 
arena kłócących się z sobą hypotez. Skąpe wia­
domości o pierwszych naukach Kochanowskiego 
niepewność, jak długo bawił w Krakowie na stu- 
dyach, dokąd się z Krakowa udał i kiedy — oto 
wątek opowiadania w rozdziale pierwszym. Roz­
dział ten poprzedzony jest wstępem, w którym 
autor rzuca tło ogólne epoki Jana Kochanowskie 
go i w kilku bardzo treściwych ustępach przypo­
mina1, jak wyglądał świat w chwili, kiedy nań 
Kochanowski przychodził, jak wyglądała Polska?

Społeczeństwo polskie szesnastego wieku wyro­
sło już na dwu pokładach cywilizacyjnych: pierw­
szym był pokład cywilizacyi politycznej, rozbn- 
dzenie świadomości narodowej za Łokietka i Ka- 
zimierza W. Na tym pokładzie wzniosła się druga
warstwa cywilizacyi naukowej: szkoły, a wśród . j  • - . .  , .
nich macierz tej cywilizacyi, szkoła Jagiellońska, cznem użyciu coraz bardziej się urabiał i rozra

Początek wieku XVI nie jest wprawdzie świad­
kiem największej świetności Uniwersytetu, ale 
ruch naukowy, rozbudzony staraniem szkoły kra- 
lowskiej, znajduje ujście w coraz liczniejszych 
wędrówkach Polaków po obcych uniwersytetach. 
Równocześnie przemagać poczyna w Polsce wpływ 
włoski, wypierając zwolna ale statecznie dawniej­
sze wpływy czeskie i niemieckie. Co się dzieje 
tymczasem z literaturą? To, co się podówczas po­
jawia, trudno jeszcze nazwać polskiem. Kronika­
rze, nie świetni następcy Długosza, poeci dworacy, 
piszący na chłodno wiersze łacińskie, poezye ko­
ścielne — oto wszystko. Ani poezyi polskiej, ani 
nawet prozy jeszcze niema. A jednak język po­
woli i jakby w ukryciu łamał się, krzesał, uszla­
chetniał, skoro już 1526 r. pojawiają się w prze­
kładzie polskim Erazma „Księgi, które zowią o 
Języku", przetłómaczone pięknie, swobodnie i 
śmiało. Prof. Tarnowski zwrócił uwagę przyszłych 
badaczów języka polskiego na tę okoliczność, mało 
dotychczas rozjaśnioną, że Kochanowski zastał już 
język polski wcale nie tak szorstkim i grubym, 
jak się dotychczas zwykle mniema. Prawda, że 
literatura polska wyskakuje na pozór już gotowa 
i zbrojna w wszelki rynsztunek poezyi i prozy 
w Kochanowskim i Górnickim, ale, „zapytaćby mo­
żna, czy to, co się nam tak niespodzianem wyda 
je, nie jest raczej przygotowanem pracą długą i 
usilną, czy nie jest skutkiem tego wyrabiania się 
myśli i języka, tego tajemnego kształcenia się na 
rodu w wieku XV, po którym na nieszczęście 
tak mało pozostało śladów pisanych." Zwolna 
przygotowywać się musiał grunt odpowiedni dla 
literatury narodowej, aż kiedy oświata z górnych 
i szczupłych sfer społeczeństwa rozlała się niżej 
na ziemiaństwo szlacheckie, kiedy język w poto-

stał — wtedy, jako naturalny kwiat młodej a buj­
nej cywilizacyi polskiej zjawił się talent poety­
czny, przyszedł Jan Kochanowski.

Autor, zanim przystąpił do biografii poety, daje 
krótką charakterystykę jego talentu i jego osoby, 
wyjaśnia tajemnicę, dlaczego Jan z Czarnolasu 
jest po trzech wiekach ciągle ulubieńcem narodu 
swego, i tajemnicy tej nie upatruje ani w tem, że 
Kochanowski jest naszym pierwszym poetą, ani, 
:;e wiersze jego zawsze świeże i miłe, ale urok 
Kochanowskiego tłómaczy tym faktem, że w nim 
poeta i ciłowiek tworzą całość: niczem nie zmą­
coną a rzadką na świecie harmonię szczęśliwą, 
specimen, jak go zwie autor, natury ludzkiej skoń­
czony, normalny, typowy, a przytem piękny. Nie 
był geniuszem, ani bohatyrem, ale ojczyźnie słu­
żył, czem mógł i jak mógł; radził jej z głębi ser­
ca, nie pochlebiał nigdy. A że się urodził w owym 
wieku szesnastym, który Polsce dał i Zygmunta 
Starego i Stefana, więc szczęście w domu znalazł, 
bo go dość było w ojczyźnie. I tam, w swym 
czarnoleskim domu otoczył się pogodą życia, któ­
rą z mistrzowskim wdziękiem tak prof. Tarnowski 
opisuje: „Przestać na małem, przestać na swojem, 
pragnąć jak najmniej — to jego sztuka życia. 
Ale w tem umiarkowaniu niema bynajmniej asce­
tycznego wyrzeczenia się życia, ani filozofiezno- 
pedantycznej pogardy dla marności tego świata: 
przestać na małem, bo to prawdziwe szczęście; 
po co mu świecić w senacie i na dworze i zbyt­
kiem w strojach i pociągać, zwracać na siebie 
oczy gawiedzi, a za to dźwigać rozliczne kłopoty, 
zmartwienia, wątpliwości, odpowiedzialności? Czy 
nie lepiej siedząc pod lipą i słuchając brzęku 
pszczół przenosić się myślą nad Skamandcr i Xan- 
thus, myśleć o Achillesie, o Hektorze, o Helenie, 
a czasem podnieść oczy z Homera na panią Ko*



CZAS z Pl*tiu 7 Września 1888.

1) Przedewszystkiem otrzymał dyrektcr Zakładu 
polecenie, wyjaśniające odnośny przepis instrukcyi, 
aby o wszystkich chorych, czy to uszkodzonych 
w Zakładzie, czyli też przywiezionych do Zakładu 
z uszkodzeniami, donosił natychmiast nietylko pro 
kuratoryi państwa, lecz także Wydziałowi krajo 
wemu.

2) Ażeby zapobiedz ucieczkom i wyskakiwaniu 
chorych z okien, zarządzono założenie krat żela­
znych także w górnej części okien we wszystkich 
salach, w których przebywają niespokojni lab nie­
pewni chorzy.

3) W celu przekonania się, czy budynek Zakła­
da nie przedstawia jakich wadliwości, któreby mo­
gły dać powód do nieszczęść, zwołał Wydział kra­
jowy komisyę rzeczoznawców, która odbyła naradę 
na miejscu w Kolparkowie i uznała potrzebę wy­
hodowania osobnego pawilonu dla niespokojnych 
obłąkanych, przekonawszy się, że nbikacye, w któ­
rych się mieszczą obecnie szałowi, są dla tak wiel­
kiej liczby chorych tej grupy za szczupłe.

Mając wzgląd na stan finansów krajowych, Wy­
dział krajowy nie przedkłada wniosku o kredyt 
na budowę tego bezsprzecznie potrzebnego pawi­
lonu, żąda tylko kredytu 2100 złr. na odpowie­
dnie urządzenie 4 sal w głównym budynku, za­
rządziwszy już w bieżącym roku przerobienie se­
paratek.

4) Ażeby odpowiedzieć istotnej potrzebie, tu 
dzież ażeby pozyskać lepszą, inteligentniejszą i 
wytrwałą służbę oddziałową, w przekonania, że 
oględność w przyjmowaniu, zapewnienie lepszego 
bytu, tudzież nadzieja niejakich korzyści na przy­
szłość zachęcą pilniejszych do pozostania w cięż­
kiej służbie zakładowej, Wydział krajowy upo­
ważnił dyrektora Zakłada do przyjęcia starszego 
dozorcy i do polepszenia wogóle wiktu służbie od­
działowej. Nadto ma dyrektor o każdym nowo- 
przyjętym posługaczu zasięgnąć opinii w policyi 
lub starostwie o jego moralnem zachowaniu się; 
wreszcie ma nowo przyjęty pobierać przez mie­
siąc praktyczną naukę o swych obowiązkach, za­
nim użyty będzie do właściwego pielęgnowania 
chorych.

Nadto uchwalił Wydział krajowy przedłożyć Sej 
mow i wniosek o podwyższenie płacy służbie od­
działowej, o przyznanie jej dodatków pięcioletnich, 
tudzież o wyznaczenie premii po 10 dukatów w zło­
cie za dziesięcioletnią nienaganną służbę, jak to 
w niektórych zakładach za granicą jest z dobrym 
skutkiem zaprowadzone.

5) Chcąc zapewnić chorym płci męzkiej t*ką 
samą troskliwą opiekę, jaką mają kobiety, a służbę 
męzką peddać takiemu samemu nadzorowi, jaki 
jest na oddziale kobiet, Wydział krajowy zawarł 
w dniu 20 marca r. b. z wizytatorką Zgromadze­
nia Sióstr Miłosierdzia panią Juhel dodatkowy kon­
trakt, na mocy którego Siostry Miłosierdzia od 
dnia 1 lipca r. b. pełnią swe szczytne obowiązki 
także i na oddziale mężczyzn w Zakładzie kul 
parkowskim.

Na pytanie, zawarte w rezolucji sejmowej: czy 
obecna^ organizacja zakłada Kulparkowskiego jest 
odpowiednią, daje Wydział krajowy twierdzącą 
odpowiedź. Organizacya jest taką, jaka istnieje 
we wszystkich zakładach dla obłąkanych w Au- 
styi, w Niemczech i w większej części zakładów 
za granicą, z wyjątkiem, że nie wszędzie jest po­
wierzony nadzór słażby i pielęgnowanie chorych 
Siostrom miłosierdzia. Organizacya ta zasadza się 
na tem, że dyrektor jest zwierzchnikiem wszyst 
kich oddziałów służby zakładowej tak lekarskiej, 
jak administracyjnej i gospodarskiej.

Wobec zarzutów, które na ostatniej sesyi sej 
mowej, pod wrażeniem oburzającego i ze wszech 
miar pożałowania godnego faktu , jaki zaszeał 
w zakładzie Kulparkowskim, podniesione zostały, 
a które przypuszczać pozwalały, iż ten nasz za­
kład krajowy jest najgorszym ze wszystkich za­
kładów dla obłąkanych w Monarchii, a nawet 
w Europie, wobec zarzutów, które wywołały u- 
chwałę sejmową, poczuwa ,.się Wydział krajowy 
do obowiązku sprostowania tego, co w tych za­
rzutach jest mylnego lub przesadnego, a dla prze- 
konania, że zakład Ealparkowski nie stoi na sza* 
rym końcu zakładów dla obłąkanych, czyni porów­
nanie wyników leczenia w ośmiu największych za­
kładach Monarchii t. j. w Wi e d n i u ,  N i e d e r ­
h a r d t  (g. Austrya), F e 1 d h o f  (Styrya), P r a d z e ,  
D o b r z a n a c h ,  K o s m a n o s  (Czechy), B e r n i e  
(Morawa), E u l p a r k o w i e .

Z porównana tego przekonać się można, że 
z a k ł a d  K n l p a r k o w s k i :  1) pod względem 
ilości pielęgnowanych chorych stoi na c z w a r t e m  
m i e j s c u ;

2) co do ilości uleczonych na p i e r w s z e m  
m i e j s c u ;

3) co do ilości chorych, którzy opuścili zakład 
nieuleczeni, na t r z e c i e m  m i e j s c u ;

4) co do ilości zmarłych w stosunku do ubjłych

przedstawia p r o c e n t  n a j k o r z y s t n i e j s z y ,  tj. 
najmniejszy;

5) co do procentu śmiertelności względnie do 
leczonych na d r u g i e m  m i e j s c u ;

6) co do śmiertelności w stosunku do pielęguo 
wanych dziennie na t r z e c i e m  mi e j s c u .

Nie są to zatem wyniki, któreby potępić mogły 
zakład Ealparkowski. Dodać nadto należy, że 
w żadnym z tych zakładów nie leczono tyle na 
gwałtowne szaleństwo, ile w Eulparkowie. Trzecia 
część chorych w r. 1886 była dotknięta tą formą 
obłąkania, której wynik bywa bardzo często śmier­
telny. Nadto było bardzo wielu dotkniętych choro­
bą umysłową z porażeniem ; w tym względzie stoi 
Enlparków na trzeciem miejscu, a wiadomo, że 
ta forma dąży w krótkim przeciąga czasu do fa­
talnego kresu.

Przyczynę tak wielkiej ilości szałowych, wpły­
wającej bezsprzecznie na zwiększenie się śmier­
telności w zakładzie Eulparkowskim, upatruje dy­
rektor zakładu w niedogonie (fazlu). Wywiady 
bowiem lekarskie wskazują, że w r. 1886 na 342 
chorych na gwałtowne szaleństwo 92 (zatem 27%) 
dostało tej choroby wskutek nadużycia napojów 
wyskokowych. Ponieważ zaś ilość wszystkich obłą­
kanych (z rozmaitemi formami choroby), u których 
powodem choroby było pijaństwo, wynosiła 154, 
więc dotkniętych szaleństwem było 60 na stu pi­
jaków oddanych do zakładu. A że w innych kra­
jach monarchii użjwanie napojów wyskokowych 
jest równie znaczne, a chorych szałowych w tam­
tejszych zakładach bywa stosunkowo mniej, więc 
przypisać to można chyba gorszej rektyfikacyi 
spirytusu w naszym kraju.

Co do śmiertelności w dziale izaleńców gwał­
townych, Enlparków nie jest wyjątkiem, któryby 
wymagał usprawiedliwienia. W dziale tym umarło 
34 czyli 9-9%, wtedy gdy na wszystkie działy ra­
zem przypada 10'8% w stosunku do leczonych. 
Zresztą wyższy procent wykazują wszystkie inne 
zakłady. I tak w Bernie na 119 szałowych umar­
ło 24 t. j. 201% ; w Pradze na 155 szałowych 
umarło 16 t. j. 10‘3 % ; w Dobrzanach na 50 sza 
łowych umarło 6 t. j. 10 3%.

Podnoszono w Sejmie okoliczność, że w r. 1886 
opuściło zakład Ealparkowski 31 szaleńców na 
żądanie ich rodzin, przypisując objaw ten obawie 
rodzin, aby nie zostawiać drogich im osób tam 
„gdzie trzecia część w przeciągu rokn ginie“. 
Jest to mylne wytłumaczenie tej cyfry, bo takie 
wydalania na żądanie rodziny za rewersem są 
ustawą wskazane i praktykują się we wszystkich 
zakładach, a Enlparków w tym względzie nie jest 
wyjątkiem. Z Wiedeńskiego zakładu odebrały ro­
dziny 165 osób w r. 1886, z Feldhofu 79, z Ber­
na 93, z Dobrzan 164, z Pragi 203, z Niederhardt 
38, z Eulparkowa 83. W liczbie tej byli tak samo 
szałowi jak i z innych kategoryj, a jeżeli w Eul­
parkowie opuściło zakład nieco więcej z grupy 
szałowych, to dlatego, że grupa ta była stosunko­
wo większą niż w innych zakładach. Śmiertelność 
zaś w rubryce szaleńców nie jest „trzecią częścią," 
jak w Sejmie mylnie twierdzono, lecz niespełna 
dziesiątą.

Dla porównania przytaczamy nareszcie, że 
w dwóch latach, t. j. w roku 1885 i 1886, wy­
darzyło się w zakładzie dla obłąkanych w Wied- 
dniu 14 wypadków nieszczęśliwych, w szczegół 
ności: jeden chory powiesił się, trzech udławiło 
się, sześciu uszkodziło się ciężko przez przypadek, 
jednego zranił ciężko oragi chory, jeden zmarł 
nagle w sepęiatce, a w dwóch wypadkach chorzy 
zranili ciężko posługaczy, uciekło zaś dwunastu. 
W r. 1887 w zakładzie Niederhardt w górnej Au- 
stryi powiesił się jeden chory, jeden wywichnął 
sobie ramię, a trzech uciekło; w Klosterneuburg 
jeden rozpruł sobie brzuch i poderżnął gardło, je­
dna złamała przedbark a dwoje uciekło; w Feld- 
hof w Styryi jeden strzelił do siebie, 17 uciekło; 
w Pradze zaszło jedno samobójstwo a dwa cięż 
kie uszkodzenia chorych przez dozorców, trzech 
uciekło; w Dobrzanach w Czechach jeden chory 
zabił się, wyskoczywszy z okna, trzech uciekło, 
w 8 latach było tam 6 samobójstw; w Bernie na 
Morawie jeden chory udusił się, pięcia uciekło, 
a jednego dozorca pobił. To są dane urzędowe, 
które Wydziały krajów koronnych w odpowiedzi 
na zapytania nadesłały Wydziałowi krajowemu.

W przekonaniu, że — mimo nieszczęśliwych 
wypadków, jakie się w Eulparkowie wydarzyły 
i mimo usterek, które się tam już usunąć starano, 
ten zakład krajowy nie zajmuje pośledniego miej- 
ca między zakładami dla obłąkanych, w zamiarze 
zapobiegnienia — o ile to leży w ludzkiej mocy — 
nieszczęściom i brutalnemu obchodzeniu się z cho­
rymi, pragnąc otoczyć obłąkanych jak najobszer­
niejszą opieką, nareszcie w nadziei przywrócenia 
i naszym zakładom niezupełnie słusznie zachwia 
nej reputacyi przez naoczne przekonanie się mę 
żów zaufania i nauki, że stosunki w naszych za­
kładach krajowych nie są gorsze niż w innych

zakładach dobrze urządzonych — Wydział krajo 
wy wnosi, aby Sejm raczył zezwolić na utworze 
nie ko m i s y  i o c h r o n y  o b ł ą k a n y c h .

Podobne komisye są już oddawna w życie 
wprowadzone z odmianami, wypływającemi z miej 
scowych stosunków, w Anglii i Belgii pod nazwą 
la commision parmanente d’ inspection des etabli- 
sements d’alienes. Eomisyom tym zawdzięczają 
pomienione kraje po największej części rozwój 
swych zakładów dla obłąkanych i ludzkie obcho­
dzenie się z chorymi. Spodziewać się należy, że 
i u nas taka komisya sprowadzi dodatnie skutki. 
Zadaniem tej komisyi byłoby: czuwać nad tem, 
ażeby zdrowych nie zatrzymywano w zakładzie 
i ażeby z chorymi obchodzono się zgodnie z nau­
ką i po ludzku; wysłuchać skarg i zażaleń cho­
rych; czuwać nad tem, ażeby fankeyon ary usze za­
kładów dokładnie pełnili swe obowiązki i ażeby 
służba była doborową, nareszcie przedkładać 
wnioski, czy nie należałoby wprowadzić jakich 
ulepszeń. Komisarze mieliby prawo i obowiązek 
odwiedzać niespodzianie zakłady Ealparkowski 
i Krakowski, gremialnie lub pojedynczo, ile razy 
uznają to za stosowne, a przynajmniej dwa razy 
do roku.

Z każdych odwiedzin mieliby obowiązek zdać 
sprawę Wydziałowi krajowemu na piśmie. Do 
składu komisyi proponuje Wydział krajowy oprócz 
szefa departamentu szpitali, dwóch fachowych le­
karzy, oraz dwóch mężów zaufania, oznaczając 
ich czas urzędowania najmniej na lat 3.

Na tem kończy Wydział krajowy swe sprawo­
zdanie o zakładzie dla obłąkanych na Kulpsrko- 
wie, podając na wstępie przebieg i rezultat śledź 
twa dyscyplinarnego, wytoczonego fankeyonaryu- 
szom zakładu z powodu znanego wypadku z hr. 
Dzieduszyckim.

Sprawozdanie to, jak podano w niedzielnym 
Nrze Czasu, stanowi pierwszy punkt porządku 
dziennego poniedziałkowego posiedzenia Sejmo 
wego.

Dodatek ten przyniesie według tego obliczenia 
3,621.000 złr., pokryje więc cały niedobór i po­
zostawi nadwyżkę kasową w kwocie 17.896 złr.

Niedobór w budżecie krajowym na rok 1888 
wynosił 3,191.784 złr., wynik budżetu na r. 1889 
jest więc niekorzystniejszym o 411.320 złr.

Głównym powodem tego niekorzystniejszego 
wyniku jest brak w preliminarzu na r. 1889 po­
zostałości kasowej z roku poprzedniego, a która 
w budżecie na rok 1888 wynosiła 226.406.

Nadto wpływają na wynik niekorzystny zwięk 
szone potrzeby w rub. VII na pokrycie niedoboru 
krajowego funduszu szkolnego o kwotę 75.766 złr. 
i w rubryce XIV na umorzenie pożyczek, w któ­
rej preliminuje się więcej o 77.122 złr. Podwyż­
szenie tej rubryki zaś tłómaczy się zaciągnięciem 
pożyczek na koszary i dla spółek wodnych w łącz­
nej kwocie 1,144.300 złr., na ostatniej sesyi sej­
mowej uchwalonych.

Wreszcie zwiększone nieco wydatki wykazuje 
rabr. IX na koszta kwaterunkowe dla żandarme- 
ryi o kwotę 4157 i rubr. XVI na cele przemysłu 
o 6415 złr.

Zwiększenie to wydatków jest jednak zupełnie 
normalne, takie, jak być powinno i nie może 
uledz i w przyszłości żadnej większej redukcyi.

Mimo wykazanych oszczędności w niektórych 
rubrykach, jak rub. III. wydatków na koszta le 
czenia o 3000 złr. mniej, niż w poprzednim bu 
dżecie, w rubryce X. na drogi krajowe o 27,000 
złr. mniej, w rubr. XV. na cele rolnictwu i gór­
nictwa o 14,797 złr. i innych drobniejszych — 
okazała się potrzeba tak znacznego podwyższenia 
dodatku krajowego, co jednak dla równowagi 
budżetu krajowego i w przyszłości będzie nie do 
uniknienia.

Sprawy krajowe.
B udżet krajowy

na r. 1889, o którym wczoraj uczyniliśmy wzmian 
kę, przedstawia się w sumarycznem zestawieniu 

następująco:
W y d a t k i :

Eoszta reprezentacyi kraju . 105,926 złr. 
zarządu . . . .  
leczenia . . . .  
szczepienia . . •

„ sanitarne . . . „
VI. Zasiłki dla zakładów dobrocz. 14,674 „
VII. Na cele wykształcenia i ośw. 818,650 „
VIII. Utrzymanie pomników histor. 12,560 „
IX. Ewaterunkowe żandarmeryi . 86,348 „
X. Drogi k r a j o w e .......................  883,420 „
XI. Dotacye dla zakładów krajów. ' 632 „
XII. Wydatki na szupaśnictwo
XIII. Budowy wodne . . . . .  ,_
XIV. Umarzanie pożyczek . . . 506,266 „
XV. Na cele rolnictwa i górnictwa. 217,763 „

II
III.
IV.
V.
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240,370 n
690,000 n
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XVI. Na cele przemysłu
XVII. Rozmaite wydatki

Suma 4,038,137 złr 
D o c h o d y  w ł a s n e :

I. Pozostałość z rachunków z lat ub.
II. Odsetki od pieniędzy chwilowo

lokowanych . . . .
III. Dochody z dróg krajowych . 217,080 „
IV. Nadwyżki dochodów od zakła

dów dotowanych . . .  „
V. Zwroty zaliczek z lat ubiegłych 35,000 „
VI. Zwroty pożyczek
VII. Dochody szkoły gospodarstwa

lasowego we Lwowie .
VIII. Dochody szkół i folwarku w Da-

blanach . . . .
IX. Dochody szkół i folwarku w Czer­

nichowie . . . .
X. Dochody innych szkół roln.
XI. Zwroty za sprawdzanie rachun­

ków aptekarskich
XII. Dochody z przelania do skarbu 

krajowego pozostałości z fun­
duszu zapomogi z roku 1866 16,085 „

XIII. Rozmaite dochody . . 52,317 „
Suma dochodów własnych 435,033 złr.

Z porównania wydatków z dochodami własny­
mi okazuje się niedobór w kwocie 3,603,104 złr., 
na pokrycie którego preliminuje Wydział krajowy 
nałożenie dodatku do podatków bezpośrednich po 
357s centa od sumy podatków bezpośrednich złr. 
10,200,000 złr., licząc wydatność jednego centa 
po 102,000 złr. (a nie po 103,000 złr.).

3,000 złr.
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Mamy przed sobą cztery sprawozdania Wydziału 
krajowego o rozmaitych petycyach. Między temi: 
1) o petycyi klasztoru pp. Bazylianek w Jawo- 
rowie, o subwencyę na rozszerzenie konwiktu, 
z wnioskiem przyznania jednorazowego zasiłku 
w kwocie 1000 złr. z fanduszu krajowego, na 
częściowe pokrycie kosztów przybudowania skrzy­
dła do zabudowania konwiktu, utrzymywanego 
przez klasztór; 2) o petycyach gmin: Łagiewniki, 
Borek Fałęcki i Jugowice, w sprawie wyłączenia 
ich z okręgu sądu powiatowego w Skawinie, a 
przydzielenia do okręgu sądu powiatowego w Pod 
górzu, z wnioskiem przychylnym na wyrażenie 
rządowi opinii, iż pożądanemby było przydziele­
nie tych gmin do sądu w Podgórzu; 3) o petycyach 
gmin i obszarów dworskich: Trójcy, Łodzinki 
Górnej i Dolnej, Jamny Górnej i Dolnej, w spra­
wie przeniesienia ich z okręgu sądu powiatowego 
w Birczy i sądu obwodowego w Sanoku, do o 
kręgu sądu powiatowego w Dobromilu i sądu ob 
wodowego w Przemyślu, z wnioskiem przejścia 
do porządku dziennego; 4) o petycyi Zwierzchno­
ści gminnej Cbyrowa względem wydzielenia tej 
miejscowości z okręgu sądu powiatowego w Starej- 
soli i starostwa w Staremmieście, a przyłączenia 
do okręgu sądu powiatowego i starostwa w Do- 
bromilu, z wnioskiem przejścia do porządku dzien­
nego.

U s t a w a  b u d o w n i c z a  dla wsi nie wejdzie 
w tym roku, jak donosi Przec/ląd, pod obrady 
Sejmu. Wydział krajowy uchwalił na wczorajszej 
sesyi nie przedkładać projektu Sejmowi, aż po 
uzyskaniu sankcyi dla ustawy budowniczej dla 
129 miast i miasteczek, której postanowienia mają 
w ścisłym pozostawać związku z ustawą budowni 
czą dla wsi. Nadto wychodził Wydział krajowy 
z zapatrywania, iż Sejm tegoroczny dla obfitości 
i ważności innego przygotowanego materyału nie 
zdołałby się uporać z tym projektem.

sąsiedniej okolicy, zmienił monarcha swe rozpo­
rządzenia i odwołał zapowiedziane na 4go b. m. 
manewry wojskowe. Cesarz udał s ę w towarzy­
stwie Arcyksięeia Rudolfa do Hluboki, a ztamtąd 
powozem do wsi zalanych. Z wyrazem najwyż­
szego współczucu dla nieszczęś iwych rozglądał 
się Cesarz w nawledzonem powodzią przestworze 
i kazał władzom złożyć sobie raport o przebiegu 
i rozmiarach katastrofy. Z Hluboki pojechał Ce­
sarz z Arcyksięciem Rudolfem do Budziejowic. 
Przybywszy, udał się Cesarz do mostu, mocno po­
wodzią uszkodzonego, przypatrywał się ratunkowi, 
dokonywanemu pizez wysłaną w tym celu kom­
panię pionierów i dwa bataliony piechoty. Cesarz 
dodawał im zachęty do działalności ratunkowej. 
Cesarz udał się potem z Arcyksięciem pieszo do 
miasta, oglądał zalane ulice i wyraził ponowicie 
żywe współczucie dla dotkniętych katastrofą, wstę­
pował do domów uszkodzonych wylewem, a na­
wet nie wstrzymjwała go groza zawalenia się nie­
których domów. Na ulicach i w domach dawał 
Cesarz wsparcia pieniężne, pocieszał nieszczęśli­
wych i zachęcał tych, co brali udział w ratowa­
niu, do dalszej pomocniczej działalności. Odwie­
dziny Cesarza i Następcy tronu, istnie ojcowskie, 
o najwyższem współczucia ś łiadczące wynurzenia 
Monarchy, nieustanna pomoc materyalna towatzy- 
sząca pochodowi Cesar/,a przez ulice, najgłębsze 
na całą ludność wywarły wrażenie. Gorące seree 
Cesarza, szlachetna jego ludzkość, miłość jego dla 
ludów swego państwa, objawiająca się w niezli­
czonych wypadkach, ponownie zaznaczjły gię 
w pełnych uczuciach słowach i w czynnem peł 
nieniu miłosierdzia, co u ludności niezatarte po­
zostawi wrażenie.

Podczas ostatnich manewrów kolo Pisek docho­
dziła weda aż do rezydencyi Najj. Pana. Arcy- 
książę Albrecht musiał ze świtą wrócić do Wie­
dnia z powodu wylewów aż przez Bawaryę.

Z powodu zapowiedzianego na dniu 16 b. m. 
zjazdu Staroczecbów w Pradze, wszystcie pisma 
staroczeskie wypowiada, ą przekonanie, iż będzie 
on wielką i głośną mamfestacyą inteligencyi na­
rodu czeskiego przeciw zjednoczonym radykalnym 
agitacyom Młodoczechów.

Donoszą tu z Londynu telegraficznie: Gladstone 
miał mowę w Vrexham, w której się wyraził, że 
rzadko tylko mógł pochwalić politykę austryacką, 
a przecież musi przyznać, że państ wo to dało Po­
lakom w Galicyi autonomię, do której Irlandya 
dąży, niestety — bez skutkur

Ważna i doniosła sprawa wykupna propinacyi, 
wejdzie jako przedłożenie rządowe do Sejmu, pod­
czas obecnej sesyi.

W poczucia obowiązku poselskiego pragnąc po- 
I rozumieć się z szan. wyborcami i mieszkańcami 
pow. gorlickiego, mam zaszczyt zaprosić ich na 
zgromadzenie, które się odbędzie w piątek, d. 7 
września, w sali magistratu miasta Gorlic, o godz, 

[3 po południu. Adam Skrzyński.

Rozmaitości polityczno.
Z W iednia.

O odwiedzinach Cesarza — spowodowanych wy­
lewem w Budziejowicach — w tem mieście, dono­
szą do Pol. Corr.: Powrót Cesarza z P,»ku do 
Wiednia miał według pierwotnego zamiaru monar­
chy odbyć się bez przerwy. Dowiedziawszy się 
jednak w Pisku o powodzi w Budziejowicach i

Z Berlina.
National Ztg donosi, że Boulanger udał się do 

Niemiec celem konferencyi z ks. Bismarkiem, po­
dobnie jak swojego czasu Gambetta usiłował wi­
dzieć się z ks. Bismarkiem, choć bez skutku.

Nordd. Mig. Zt# twierdzi stanowczo, że Bou­
langer ma przybyć do Niemiec.

Post donosząc, że niejaki p. Dąbski z Poznań­
skiego sprzedał komisyi koloni z acyj nej swoją wieś, 
a następnie „uporządkowawszy w ten sposób swoje 
finansowe interesa,“ wykupił znacznie większą po­
siadłość z rąk niemieckiego właściciela — wzywa 
rząd, ażeby przedsięwziął w tym kierunku energi­
czne zarządzenia. Post domaga się, ażeby komisya 
kolonizacyjna kupowała dobra z tem wyraź nem 
zastrzeżeniem, że sprzedawcy i jego potomkom 
nie wolno będzie w Poznańskiem i Zachodnich 
Prusach kupować lub dzierżawić ziemi!

Skutkiem przenoszenia polskich nauczycieli do 
niemieckich prowincyj wyrobiły się tak smutne 
stosunki dla nauczycieli niemieckich, że prasa, 
przychylna germanizacyi, poczyna się cofać. Pisma 
liberalne wskazują obniżenie poziomu naukowego 
skutkiem tego, że dla zapełnienia miejsc pol­
skich powołuje rząd ludzi starych, spensyonowa- 
nych już dawno profesorów, lub obsadza te miej­
sca kandydatami, którzy dopiero naukę ukoń­
czyli.

Przybywają jeszcze goście na zjazd katolicki 
w Fryburgu. Przybyli katolicy z Alzacyi, Lota­
ryngii i Szwajcaryi. Windthorst oświadczył, że wiec 
zajmie się sprawą położenia Papieża i kwestyą 
szkoły. Dotychczas przedstawiono następujące re- 
zolucye: Dra Brauna z Fuldy: „Wiec daje wyraz 
głęboko (dczutym życzeniom ludu katolickiego, 
domagając się, ażeby wszelkie przepisy, dotyczą­
ce spraw wyznaniowych, wcielone zostały do no­
wego kodeksu cywilngeo.“ Drowie Maas i Enecht 
wnieśli — ażeby wiec uchwalił żądanie — by 
Kościołowi oddano prawo samodzielnego kierowa­
nia nauką religii w szkołach, ażeby zażądano u- 
stanowienia szkół wyznaniowych i przyznano Ko­
ściołowi prawo zakładania własnych samoistnych 
szkół, zakonów i kongregacyj z wolnością naucza­
nia według swych zasad. Nicola Racke domaga 
się, ażeby wiec uchwalił zajęcie się statystycznem 
zbadaniem, ilu katolików, w których państwach 
niemieckich i jakie zajmuje posady publiczne, pań-

chanowską, która mu się tak podobała, albo na 
igrające wdzięczne dziateczki i ucieszyć się z przy­
jacielem, kiedy się w dom nadarzy? On nie pra­
gnie wielkich dóbr tego świata, bo często zawo­
dzą, ale nie gardzi dobrami, ani uciechami świa­
ta : lubi piękny dzień letni i chłód drzewa, lubi 
swój dzban pisany i wesołą rozmowę, lubi żart i 
śpiew, lubi piękne oczy (pani Kochanowskiej od 
ślubu, przedtem różne); on używa i lubi używać, 
on w swojej pomiernej ziemiańskiej sielance roz­
koszuje jak Epikurejczyk, jak Horacy w cienistem 
Sabinum, i jak Horacy także do szczęścia, do uży­
wania życia potrzebuje rozumnej rozmowy, pię 
knej książki, ładnego wierszyka; w jego zamiło 
waniu mierności, spokoju i swobody jest i wy­
kwintny sybarytyzm intelektualny. Możnaby my­
śleć, że to jaki uczeń Sokratesa lub towarzysz 
Horacego przeniesiony z pod mirtów ateńskich lub 
Babińskich oliwek pod radomskie sosny, pod pol­
ską lipę..."

I snuje się dalej charakterystyka tego ideal 
nego żywota, napisana tak, że jest najpiękniejszą 
Invitation do odczytania całej książki p. Tarnow­
skiego. Autor rozbiera eon amore „dziwnie wierny 
a dziwnie szlachetny typ natury polskiej,11 „typ 
poetyczny idealizowany szlachcica polskiego." Ró­
wnie skończonym w sobie i harmonijnym jest nasz 
Jan jako poeta. Autor przypomina raz jeszcze, 
te  nie był to geniusz, że był poetą drugiego rzę­
du, ale w tym drugim rzędzie obok Horacego, 
Petrarki nie najgorsze zajmuje miejsce. Życie jego 
było spokojne, to też burzliwych akordów struny 
jego liry nie wydają. Ale na uczucie prawdziwe 
znajdzie zawsze właściwy, silny wyraz: modli­
twę, radość, przygnębienie, miłość, wszystko wy­
razi z artyzmem niepospolitym.

Po takiej wstępnej zapowiedzi przystępuje au­

tor do szczegółowej opowieści o życiu i pismach 
poety. Początek najtrudniejszy,- ledwie się Kocha­
nowskiego wypuści z rodzicielskiego domu, co 
z nim począć? Mniejsza już o to, gdzie się wyu­
czył abecadła, ale jak sobie poradzić z tym fak­
tem, że mając lat 14 zapisuje się Jan Kocha­
nowski jako student Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
że tam czas jakiś się uczy, a mimo to nigdy pó­
źniej ani słówkiem o Akademii lub swych towa­
rzyszach krakowskich się nie odezwie? Że lat 
siedm bawi gdzieś i uczy się, ale niewiadomo 
gdzie? Ze dopiero 1552 r. spotyka go biograf na 
pewno w Padwie, później w Paryżu, ale sfery 
duchowej obu tych pobytów dokładnie wyróżnić 
nie może? Oto pierwsze brzemię pytań i wątpli­
wości, które mogą być probierzem cierpliwości 
biografa.

Z trzech hypotez co do studyów Kochanowskie­
go, jedna mniema, że bawił on w Krakowie do 
roku 1547, druga wysyła go na naukę do Nie 
miec, trzecia do Wenecyi do instytutu Manucyusza.

Każda z tych hypotez ma jakąś podstawę 
w wzmiankach dawniejszych biografów; żadnej 
dotychczas nie udało się jakimś urzędowym aktem 
stwierdzić. Na pewno da się tylko wykazać, że 
1552 r. Kochanowski zapisał się na uniwersytecie 
Padewskim. A zatem warto wiedzieć, co Kocha­
nowski w tym uniwersytecie zastał, czego się tam 
mógł nauczyć? Odpowiada na to pytanie rozdział 
diugi książki, a załatwiwszy się z nim, przystę­
puje do ważnej, a tu dopiero bliżej zbadanej 
sprawy, czy i o ile elegie łacińskie Kochanow­
skiego (w znacznej części w Padwie pisane) są 
echem rzeczywistych stosunków i przebytych wra­
żeń. Dotychczasowa krytyka nielitościwie obcho­
dziła się z elegiami łacińskiemi. Uważała je  za 
ćwiczenia stylistyczne młodego humanisty, a zwie­

rzenia miłosne w nich zawarte za zbiór reminis- 
jęencyj erotyków łacińskich. Nikt sobie nie zadał 
pytania, czy w tych elegiach łacińskich nie jest 
ukryty powolny rozwój psychiczny, czy w nieb 
już nie tkwi w zarodzie przyszły autor „Pieśni." 
Jestto nowością w książce p. Tarnowskiego i jej 
zasługą, że podjęła tę trudną kwestyą po raz 
pierwszy. Wziąwszy za podstawę nie dowiedziony, 
stanowczy, ale wygodny podział p. Loewenfelda 
na elegie padewskie i paryskie, p. Tarnowski o- 
cenia szczegółowo ich wartość artystyczną, roz­
szerzający się horyzont literacki młodego poety, 
powolne potęgowanie się jego uczuć i wrażeń. 
Może w szczegółowym rozbiorze każdej niemal 
elegii jest dużo dobrej wiary, że wywołało ją  
rzeczywiste zdarzenie, może niejeden jeszcze wiersz 
lub zwrot uważany za oryginalny odrznei później­
sza krytyka jako proste naśladownictwo klasyków 
(zwracam n. p. uwagę, że wspomniane na str. 102 
noclegi za drzwiami, na deszczu, trafiały się czę­
sto Owidemu i Tybullowi), ale to pewna, że w do­
tychczasowych żywotach poety niesłusznie pomi­
jano elegie łacińskie, i że one bardzo trafnie, jak 
to wykazał prof. Tarnowski, objaśniają sposób 
myślenia i rodzaj uczuć młodego poety. Na pozór 
pisze on ciągle miłosne wiersze, kocha bez ustanku 
to tę, to owę i wielbi swe bohdanki łacińskiem 
metrum; a jednak on zwolna dojrzewa,i z tego, 
jak inaczej, silniej uczucia swe wyraża, znać, że 
już bliski czas zupełnego rozkwitu, że doskonały 
typowy humanista napisze pierwszy prawdziwy 
wiersz polski, „wschód słońca poezyi polskiej."

Temu słynnemu wierszowi: „Czego chcesz od 
nas, Panie" poświęca p. Tarnowski kilka uwag, 
wykazując jak na dłoni, czem ten wiersz zadzi­
wia, zachwyca, czem się różni od dawniejszych 
wierszy polskich, przed Kochanowskim pisanych.

W tych dawniejszych wierszach będzie rym, liczba 
zgłosek, ale harmonii słów dobranych niema. Ko­
chanowski dopiero „tak słowa wybiera i ustawia 
że każde następne podnosi, utrzymuje dźwięk po 
przedniego, pomaga mu, a przedewszystkiem ra­
zem płyną, jak muzyczne akordy." Co zrobiło 
z humanisty poetę polskiego? Czemu przypisać 
przemianę wewnętrzną, widoczną nietylko już we 
formie wiersza i języka, ale w wyższym szlathe 
tniejszym nastroju myśli? Biograf, nie znajdując 
żadnych wskazówek faktycznych, musi się ucie­
kać do kombinacyj, a ponieważ u Kochanowskie­
go czyta, że w Paryżu poznał i podziwiał Ron 
sarda, a zkądinąd wie, że ów wiersz polski przy­
słano z Paryża — łatwy domysł, że to przykład 
Rot sarda wpłynął na młodego Polaka, tak, że za­
rzuciwszy na chwilę konwencyonalną Muzę łaciń­
ską, posłał do Polski pierwsze swe dla wszyst­
kich w kraju zrozumiałe orędzie poetyckie. O tym 
stosunku Kochanowskiego do Ronsarda dużo mie­
liśmy dotychczas w literaturze naszej pogłosek. 
Omijano trudną kwestyę, poprzestawano na ogól­
nikach, ale do głębszego zastanowienia się, do 
porównania krytycznego przedstawicieli poezyi 
dwóch narodów i do wysnucia ztąd logicznych 
wniosków nie było nikomu spieszno, i ważny pro­
blem literacki poszedł w odwlokę.

I oto druga nowość i zasługa w książce pana 
Tarnowskiego, to wyjaśnienie stanowcze tej kwe- 
styi i załatwienie jej ostateczne. Rezultat zaś ba­
dania p. Tarnowskiego da się krótko tak określić: 
Ronsard i Kochanowski są dziećmi jednego wiekuj 
i jednakich prądów cywilizacyjnych, ztąd podo­
bieństwa między nimi liczne i całkiem jasne. Hu­
manizm ich wyhodował, a więc ich pojęcia sztuki, 
stylu, artyzmu muszą być sobie pokrewne. Pokre­
wna dalej ich natura, ta sama świadomość poety- \

cznego powołania w narodzie swoim, ta sama zmy­
słowość, takaż u jednego i drugiego żywa miłość 
ojczyzny i przeczuwanie jej nieszczęść. Ale przy 
tej wspólności pojęć i upodobań niemasz naślado-- 
wnictwa, i wykazać jakiejkolwiek zależności for­
malnej Kochanowskiego od Ronsarda nie można. 
Można natomiast z wielkiem prawdopodobieństwem 
twierdzić, że przykład Ronsarda, którego we Fran- 
cyi na rękach noszono za to, że francuską poezyę 
wzniósł tak wysoko, że ten przykład musiał na 
młodego cudzoziemca podziałać i zagrzać go do 
próbowania sił swoich także w ojczystym języku. 
A z ogniowej próby porównania zasług i wartości 
obu poetów wychodzi to przekonanie, że jeśli Fran­
cuzi szczycą się Ronsardem, bo im stworzył język 
poetyczny i styl wykształcił, choć nieraz w pate- 
tyczności i wzniosłości śmiesznie przesadził — to 
o ileż więcej powodów mamy do chlubienia się 
Kochanowskim, „który bez poprzedników i przy­
gotowań, z językiem do form poetycznych wcale 
jeszcze nienagiętym, kusi się o tę wzniosłość, o 
ten poetyczny język, o ten wielki styl i — znaj­
duje go odrazu." Bez tego skarbca poezyi, który 
Ronsard odziedziczył po średnich wiekach, stwa­
rza Kochanowski odraza poezyę taką, że po upły­
wie trzech wieków nic się w mej prawie nie prze­
starzało, pisze Treny, Psalmy, niektóre Pieśni, 
jakich ani równych, ani bliskich Ronsard nigdy 
nie utworzył. Więc bez zarozumiałości narodowej, 
a z niemałem wewnętrznem zadowoleniem czyta­
my w książce prof. Tarnowskiego, że Kochanow­
ski miał od Ronsarda i duszę większą i gieniusz 
nierównie wyższy.

J ó z e f  K a l l e n b a c h .

(Dokończenie nastąpi).
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wszystkiem  sam figurował. W ielki capstrzyk w Ber­
linie dał znowu „inteligentnem u ludowi stolicy

P. inżynier Karłowicz zadawał sobie wiele trudu, o-1 niezupełnie urządzone, nie są niewystarczające — I Józefa, która bawi w Szmeksie obecnie __ , o ^   ; _____
prowadzając dziatwę po warsztatach i pokazując ma-1 jako dowód posłużyć może to objaśnienie, że nawet I Tego roku lista gości wykazuje do d. 31 S!erpnis I ziono klejnoty, pochodzące niewątpliwie z kradzieży*

dokonanej n GranichsfSdten’a. Przeszłość Benson’a 
godna jest bohatera romansu. Urodzony w Anglii, 
studyował prawo w uniwersytecie w Oxfordzie, któ-

chiny; koloniści widzieli wszystko dokładnie i wyje-1 w pełnym sezonie nie spotyka się na nich ani w czę - |3 0 2 7  osób; je st-to  liczba największa, jaka była do
P h a l i  7. R  i n r  0 17X7 n o n n n n n S  n o  n l l r tn m  I n n  n> I t . l  i „ l . ! ______Z  _ • _ X ~ Z  i    !   I. _   ! l i .____1_____________ i ________ < O O P   1 .1 / __________________J ł  1 ! 1  der G ottesfurcht u n d  łreuen S itte  obszerne pole jebali z Sierszy pouczeni, zachowując w pamięci tych ,|śc i takiego ścisku, jak to jest w innych zdrojowi-1 tychczas, prócz r. 1886, w którym ogólna liczba go 

do popisu. Czytamy w jednym  z liberalnych dzień których uprzejmości i grzeczności zawdzięczają, iż jskach ; —  są one wysadzone szpalerami świerkowe-1 ści doszła do 3123.
n^ w herlińiskich: „W skutek niesam ow itych burd J zobaczyli tyle pięknych i nieznanych im rzeczy. |m i, a oprócz tego jest długa kryta galerya spacero-1 —  D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły rv ukończył, ale prowadził takie lekkie życie, iż ro-
nio oc u przysz o przecie w i u m ieiscach do j le e innych projektowanych wycieczek cdłożyćjwa. Na dalsze zaś góry i lasy chodzimy przez owsy,|gminie Łapczyn, w powiecie brzeżańskim, na budowę dzice wyrzekli się go. W r. 1870 angielski baronet 
rąban ia  (pałaszam i poheyi). Ulicę W ilhelm a już musieliśmy do przyszłego roku; pomimo jednak cia ziemiaki i werte ' ‘ ‘ ~ -’ 1 ^ - -  ’- - ’ * -  . 5
podczas capstrzyku oczyszczono; Jadzie przyzwoici j głej niepogody i wskutek tego niemożności odbywa | cy na Bryjarkę.

ziemiaki i wertepy, nie gorzej jak  n. p. w Szczawni-1 szkoły, zapomogi w  kw ocie 1 0 0  złr. bo Benson oosiadał ten tytnł —  wstąpił jako

srodze cierpieli od tych dzikich hord .“
W Halli uwięziono kilku socyalistów za rozle

nia dłuższych przechadzek, dziatwa tak do marszów | 
się zaprawiła, że przed wyjazdem do Krakowa pro-

pianie podburzających odezw z powodu krw aw ej j szono mię, abyśmy podróż odbyli pieszo. Chętnie był
uroczystości Sedanu. W  uw agach dzienników  nie 
m ieckich nad tą  uroczystością góruje nu ta  u ltra  
pokojowa. Dzienniki wolnomyślne w ykazują z ża 
lem, że nie dość je s t na potędze m ateryalnej.

bym też na to pozwolił, ale zważywszy, że bez za
I wiadomieniaT Komitetu kołonij uczynić lnie mogłem, |  prrU oTsrew sW egow  ’rTYpsji 
| zmuszony byłem odmówić prośbie kolonistów.

S ta n isław  Polaczek,

Czytamy W „G azecie  L w ow skie j" :  Internat oficer do armii francuskiej i otrzymał dwa ordery za 
Fabrykacya ługu i soli odbywa się wprawdzie n a  10 0 .  Zmartwychwstańców we Lwowie rozwija się co I waleczność. Po ukończeniu wojny Benson w r. 1 8 7 4 ,

stosowną do potrzeby —  lecz że ona jest o d -jraz pomyślniej. W r. b. wykończono przv ulicy Pie Iza różne przeąjępstwa został skazany w Londynie
powiednią, to dowodzi wynik rozbioru i l o ś c i o w e g o  karskiej dwa nowe domy piętrowe pod L. 4 1  i 4 3 ,  na kilkoletnie więzienie, z którego postanowił wszak- 
soli w ten sposób przygotowywanej, dokonanego przez I w których mieszczą się osobne cele, schludne, suche, lże się wydostać; wszelkie jednak usiłowania ucieczki

pełne światła i powietrza, na pomieszczenie uczniów I wobec bacznej straży spełzły na niczem. Wówczas
gimnazyalnych z VIII klasy, tudzież akademików I w głowie przestępcy dojrzał trudny do pojęcia plan.
W  każdej takiej celi mieszka tylko jeden akademik, I Pewnej nocy wylał na siebie naftę z lampy i pod-

*  P a r y ż a .

Dla dogodności osób zdrowych urządzono tutaj ła-| 
zienkę do kąpieli zimnych —  ponieważ zaś na są-

r i . c i . d S ; t r n ? E r  ’  P;  a.p:
albo też uczeń gimnazyalny, przygotowujący się do I palił się. Pospieszono mu na pomoc i strasznie popa- 
matnry. Urządzenie tych pokoików jest pod każdym I rżanego odwieziono do szpitala. Zaledwie Benson po-

Prezydent gabinetu francuskiego, Floquet, po­
w rócił już  do Paryża  z wycieczki, podczas któ

„ j l ,  i n o  . . .  . i , , ,, I Koryto —  przew urzauzuno la przy mtynie na w o - | :  ;  — r"-  j —  •—   j  . . . . . .  — --------------  —
oaDyc w d. 2ó września b. r. i następnych, bardzo I z dowolnym dopływem i odpływem  lecz bie- wzp ® em wzorowe- Interniści,- uczęszczający do niż-1 wrócił do zdrowia, uciekł i pojechał do Ameryki,
świetnie się zapowiada. Inseraty o nim, prawie wr I]iZny do te! łazienki zakład wcale nie daie • w kan l 8Ẑ c^ gimnazyalnych lub realnych^ mieszkają I gdzie na dobre rozwinął swoją zbrodniczą dz:ałalność.

w rocit JUŻ do P aryża z wycieczki, podczas któ I wszystkich ważniejszych dziennikach polskich i nie-1 f,ejary; gprzedaie się bilety tylko na fe io id  * ieżeli I w dwnpiętrowym bndynkn zbudowanym przed I Ostatnią jego sztuczką, dzięki której sława jego roz-
rej odbywał przegląd m arynarki. U m iarkow ane I 'Biec«K;ĥ  zamieszczone, zainteresowały szerokie kołs I zatfm szan0wnemu korespondentowi odbieraiaev nrzv I *aty» w ogrodzie. Panuje tu, jak w całym za- niosła się daleko i szeroko, było głośne oszustwo 
dzienniki republikańskie nie uznały ani tej wy-1 kupców i hodowców koni tak krajowych, jak i za I jazjence bilety góral dał swoje orześcieradło nicczvstc I kl*dzie, porządek wzorowy; na każdy nu. zwiedzają-Iz biletami na występy p. Adeliny Patti. Benson 
cieczki, ani mów wygłoszonych przez F lo q u e ta |£ ran,cznyt h> Wydział III Magistratu f/rmalnie zarzn-1  . ieszcze nie iest dowodom p-osnodarbi „ . .a d n  I cym ten pożyteczny zakłaćL musi zrobić jak najko-1 wsiadł na pokład tego samego statku, którym jechała
za Rto'sowne. I  cony lest koresnondencvami w nnrawin i a r m a r b n  Tl Sł I * I r n v f T f l f t k l A i n i v A  a  n  .1 M n  a w n  M v . n v . n l  n  rv »1 I r  1 i  ■ / ł  n  I n ł 1* A  n n  1 A 1  Z  m a  J a I h a V a I  A n i * .za sto‘sowne. I eony jest korespondeneyami w sprawie jarmarku, na

Jou rn a l des Debats w yraża się o roli F loqueta I które tenże Wydział bezwłocznej udziela odpowiedzi. I
w tym  w ypadku ze złośliwą ironią. Mniema, że | Miasto ™ - 1-------J
panu Floquet widocznie się zdaje, iż je s t u n iw e r- |w ’ 
salnym  geniuszem, że odgryw ać usiłuje niew łaści-1

Od lat 9 znam restauratora p. Papuzińskiego _  U zy 8tni?i8ze wrażenie i racyonalny rozkład u- artystka, zajął kajutę obok niej i podsłuchał cały
niorwRxv raz słvsze. abv nio m ™ ™ .I blkacy.h hygiemczne urządzenie sypialni, jadalni, sal | plan jej podróży, dowiedział się, kto został npoważ-

do sprzedawania biletów,i był ośm dni przed 
w Meksyku. Występując w roli sprzedającego 

y  na występy Patti, Benson zdołał zebrać 42.000j —  u o n u j c  u i c v r i a o u i - i  o,  ------ /  _ u .  w . u , .  t v l b o  n r r o t o  w i d c o r  ł  b  • f  • /  i o i y a i  u u z i e i a  p .  u u r s K i .  w  i y m  s a m y m  g m a c n u  i o n e i y  n a  w y s r ę p y  r a i u ,  o e n s o n  z a w a t  l e o n i c  ł z . / i u o
w ą rolę, że niemal ja k  m onarcha jak i się w y r a - |a°y jarmarkowi końskiemu ułatwić jak  najlepszy! p„ t,1,»;*0L:n0.n „ 8 8 * V58 au I mieści się piękna kaplica domowa, urządzoną skro-1 dclarów za bilety fałszywe. Sam gubernator zapłscił
ża ł: „Zadowolony jestem  z mojej floty". W szystko rozwój Iracya Papuzińskiego —  a trudno zrozumieć, abv re -1 . . * - - ’ - - I . . . .  Jnie 600 dolarów. Naraz władze powzięły po- 

rzenie i zażądały, aby impresaryo złożył kaucyę;
z a i . /.aaow oiony jestem  z mojej f l o t y W s z y s t k o  rozwoj. |  j ‘ a h . " : 3 r  ’w  7 J „ n “ nie, aJe bardzo gustownie. Stylowy ołtarz główny mu za
to robt komiczne w rażenie, dodaje Jou rn a l d es\ Na posiedzeniu Rady szkolnej okręgowej miej -I sDrostować wiadomość „ .„ „ w ,, .  | z dębowego drzewa, ambonę, konfeśyouał i t. d. wy Idejrzeme i zsząaary, aoy impresaryo ziozyr aaucye;
Dóbats, i radzi, żeby prezydent gabinetu nie mio- ^ e j  w dmu 31 sierpnia b. r. podniósł ^  znakomicie p. Leja podług ysunku jednego Benson odpowiedział, iż złoży ją nazajutrz, tymeza-
szał się do spraw  i rzeczy, na  których s i ę  n i e  z n a .  P- Twaróg sprawę przyjmowań,a do szkół kra- ^  ^  kanł*n<5w- W 4  ksplicy mieści się obraz olejny, sem w nocy uciekł, pozostawiwszy 4000 d Ł w ,

Z ironią m em niejszą mówi o tern Temps, kowsk.ch dz.ee, z gminy Grzegórzek, z Półws.a Zwie- [an’e^ Z b a w i c i e l a ^  wręczającego Piotrowi aby myślano, że powróci. Za wynagrodzeniem 500
twierdząc, że pan Floquet jeździł, aby  się poka- rzymeckiego. W pierwszej z tych gmin me ma wca l nm0,w5 stanowczą z właścicielem zrobiłem w końcu | k W a  tn4p!nła. "  PT VTTI  ’___  i-.-.iT- “  _L__.
rmA i 1.0 /1. , ,  a tr, „o * * . i Ki.Ia „an,nio „łw/lnA I te szkoły, w drugie, iest tylko szkoła trzyklasowa. I^ r t n,azać i gadać, a  to, co mówił, było równie płytkie 
ja k  krótkie.

r. z., a w tym samym miesiącu zbiornik iuż I k*ucze kościoła i j«st to dar Ojca św. Leona XIII, I doiarów murzyn^ będący w 
./om właściciela i nod I °®arowany nieodżałowanej pamięci O. Kalince, w chwili I Benson’a w swojem składaiPonieważ gmina miasta Krakowa nie ma obow ązku ^  «kończ^ i  Postawiony kosztem właściciela i pod I "  8W0'em . T ™  f * " ’ Z  Pe ° V *  7nrzvimowania do szkńl miciabicł, J . ; . . ;  I tegoż nadzorem. otwarć a internatu Iwowkiego. Co s,ę tyczy opieki warowym , w ten sposób _ przestępca dostał s,ę do

służbie kolejowej* ukrył 
składanem łóżku, w pociągu to-

Voltaire  ogłasza zam knięcie rachunków  ad m i-1 przyjmowania do szkół miejskich dzieci rodziców m ie-1 * • . . R , . ii*»u uitousiczą, czuwania nau postępami w nansacn, itMowego Jorau, gazie wpaat w ręce sprawiedliwości-
n istracyi Tonkim i; zam knięcie to  w ykazuje nie I Bz (M-Yych poza obrębem gminy, mieszkańcy Orze I ,  , , , , I “ oralnokcię interniztOw w nzjobzz,rniejszem tego zdradzi} yo murzyn, któremu odmbwił ięd .nycb 2000
dobór 10 milionów franków, z których „zeSe wy- M rz e k  ■ Pólwsm Z»,erzymeek ego, pozbawieni do- ^  i b „ . _ i^^S rS b™ ?’ j S i  w j f k  , l» '*  a a »'«J "*<* P"11 " A - U h r t * -  Ozzdzoiy w wiezieniu B ,„ o n ’.dolzl .. .k o -
dano na kolonizacyę wew nętrzna, a 4  powstało | brodziejstwa kształcenia swych dzieci, zapelniaja na-1 *rODione, co mozeDue i potrzebne. Jeżeli jednak moónmn w . . t o i . ; .  „noiom .< : . . u  _________ _________
— i - j . i .   i i i -  i ,i u r  I — i..* :— : v:.—   i_.i_.: ? zarządów I weżmiemy na awagę, że cały zakład tutejszy jest o-

Inad młodzieżą, czuwania nad postępami w nankach, [Nowego Jorku, gdzie wpadł w ręce sprawiedliwości;

z niedoboru w  cłach i podatkach.
Z P aryża  donoszą do B eri. Tagbl. 

zapasy bomb m elinitowych w ysłano do fortów 
granicznych.

rzekaniami biuro Rady szkolnej miejsk.
Znaczne | szkolnych.

Wobec oświadczenia przewodniczącego Rady pre 
zydenta Dra Szlachtowskiego, że Reprezentacya gmi-1 " e

wocem działalności pojedynczego obywatela, który za- j
Jkładając go, brał się'dzieła bądź co bądź ryzykowne I nycb’- ktÓrZy Z zaduWolenlem P ^ n a j ą ,  że interniści

to trudno nie uznać tej działalności. To te'ż

dem towarzyskim, możemy z radością zanotować opi-1 czyć z ganku i zabił się. Śledztwo więc w tej zajmu- 
nię najwytrawniejszych pedagogów ze szkół publicz- jącej sprawie nie mogło być ukończone, ale policya 

nowojorska ma niezbite dowody, że Benson podczas 
z zakładu 0 0 .  Zmaitwychwstańców należą w tych | kradzieży u Granischstadten’a był w Europie i że na

„Tk t - u  . . , ,  ̂ . „ r y . ^ ra acmoT SR’ego,. ,e Reprezentacya gmi p r  - . ■ 7  szkołach do rzędu uczniów najlepszych pod względem krótko przedtem w Brukseli okpił na olbrzymie su-
P  ‘ T . 0 nl zaJ?Jych przy budowie linii I ny ™ias 8 rakowa nie powzięła jeszcze ostatecznej! . • . . ' . poznajomienia og n Iobyczajów, pilności, wzorowego zachowania się i ce |m v  grupę kapitalistów przez założenie towarzystwa
Bnve-Limoges.przybmra większe rozmiary. W  m ie-h  ‘ej mierze uchwały, Rada szkolna uchwala, by jak  ze stosunkami miejscowemi - - uważałem zn potrze- L  . ch ^08tęp(5w' w n. nkach. w  tej mierze świad- 
ście Vigeois przyszło wczoraj do ponownych utar-1 dotyckczas przyjmować do szkół krakowskich dzieci |  ne da6 J° wyJaśmenie do wyżę) przytoczonej kores-1 cz„ ta^że f bardzo pochlebnie. W roku zeszłym
/ I T  f t l r  rw H n h n ł n i ' l * A > v i {  1*  1  A  Z ~     i  *1 * T I  7  7 7 0  0 */’, r r r / l l r  o  rw D i t l n r n l n  r r  m ! __  * ____ 1 • ______ J I I  A . I  D O n f l f i n  P , V I .  T )  t * r  s i f t  I  m m    _ _czek z robotnikam i, którzy nie przystąpili do I z Grzegórzek, a z Półwsia Zwierzynieckiego tylko te, I Pondencyi.
zmowy. które ukończyły tamtejszą szkołę i pragną uczęszczać

Lekarze, którzy badali stan  umysłowy G arniera, | do klas wyższych. Zarazem uchwala Rada szkolna   ^___      _ _____
(który w ykonał zamach na jednego z urzędników  miej- odnieść się w tej sprawie do Rady szkolnej o-1w powiecie mieleckim, odbył się ślub panny Adeli | Z(j ał0 z dobrym^ postępem*'e?zamin' dqjrzałości." Tak
M i n  w« i n n l r i  n i  . .  l , »  a.   \  _   l  * 1 *   * 1 I  h r o f r o n /n ?  n n m S n łn L in l  ~  .A  — A  I   I  1 X.   I  U P n m n r r im  o / r h l  K o m a n a  1 S a h i n n  ■> 114 n n r in n  in n L  I n l ,  I  .  . . . . .  . .

my grupę kapitalistów przez założenie towarzystwa 
eksplostacyi elektrvcznej.

Powódź. Z Lincu donoszą, że w Ried, Obern- 
I szkolnym na ogólną liczbę około 70 eksterni tów. | berg, Waitzenkirchen, Riedau, Pigharting powódź za- 

u m • i i -  ’ . | otrzymało 13 celujący postęp w naukach, tylko jeden | lała domy i piwnice, a pola podobne są do olbrzy-
olub. Dnia Igo września w Gawłuszowicach, | eksternista otrzymał postęp niedostateczny, 3 z nich | mich

D r F. M . Głuchowski, 
lekarz zakładowy w Rabce.

jezior. Karma dla bydła| siano i stojące jeszcze
- .  . . ------o - -  — s----------. ,  . - • i*, i , ,  • ,  , .  „  . _ , .  - . . .  i ------- ---------- 3 — r - - '* r —  - o - ------ - - j   — . - „ i w  polu ziemiopłody zostały zatopione i zamulone.

niem ieckiej am basdy), ogłosili w pismach orze-1kręgowej zamiejskiej z przedstawieniem, by ta po-IRyamwnej, córki Romana i Sabiny z Marynowskich, | gamo ma gję rzecz z akademikami, uczęszczającymi | W okolicy Sternbergu powódź pozrywała mosty, po- 
-— 1 — ----- •’ ■ • ’ • —” «:i-  i-J -J ------ j — -------- 1----- ------------- 1__ jwłaścicieli dóbr ziemskich, z p. Juliuszem Łubków 1 - - • -   - 1 - - "czenie, że je s t on w  silnym stopniu umysłowo |  ezyniła odpowiednie zarządzenia w celu założenia szko
chorym.

Z  P e te r s b u r g a .
W czoraj 

car 
m anewr*.

ły w Grzegórzkach i rozszerzenia trzyklasowej w Pół- 
wsiu Zwierzynieckiem do czteroklasowej.

—  S zko ła  gospodyń wiejskich i zakład wycho-1 sławił X. Stefan Skoczyński, przyjaciel domu rodzi 
[wawczy pani jenerałowej hr. Zamoyskiej w Brodach |  °ów panny młodej, a od ołtarza przemówił X. Dziel

I , .  w  a u . . ' .  ‘  1------------------- J przeważnie ra  wydział prawniczy. W bieżącym roku |  zalewała i popsuła gościńce. Rzeka Aist niosła trupy
? 01  yra L  .8y”em P* Zygmunta | szkolnym znajdzie znowu pomieszczenie w internacie | zwierząt, masy drzewa i meble. Łóżka pływały po

rczoraj z w. książętam i i m inistrem  wojny I obok Kalwaryi Zebrzydowskiej. Niewiele osób wie, że I ski, proboszcz miejscowy. Po odbytym akcie liczne wvksrtaW ni i dlaW o z nrawdziwa f  t 5 ° rW?ne’ J* Tówa]eż wie
*» Eli*abetgrodn „ U .  „ W .  ,, n „  i ę j . , ( „ w i j . ', i 5U o .o  ™ e,„e J .lo  ,!ę  d„ gd.ie Z *  X  2 S

brodziejstwem dla młodzieży niezamożnej, a względ-1 stajnię z żywemi bezrogami. Dwa domy i kuźnia zo­
nie dla rodziców, którzy dzieciom swoim pragną dać j stały porwane, jak  również wielki nowy żelazny

owocowe z korze-
dobrze, i ma ona za zadanie kształcenie dziewcząt I Panny młodej ze znaną gościnnością podejmował:

Jego podróż po południowych prowincyach c a r-1 we wszystkich zajęciach* odnoszących się do obowiaz I członków połączonych rodzin
m a  « a  Ł n  m U n  a a  m / \ w r r n  H n r  o  t n  m o m  o n  I I_t   .L  f   1. i i  . • .    I Astw a i po K aukazie potrwa dw a m iesiące ków kobiecych w zwykłem życiu domowem. Z tego

my stateczny rozwój instytucyi, powołanej do życia | niami wyrwane. Na kolei Gaisbach Priigarten za 
przez ś. p. X. Kalinkę, a  prowadzonej obecnie umie [szło usunięcie wału - kolejowego z prrgami, tak że 

| jętnie i wzorowo przez X. Smolikowskiego i rektora | szyny w powietrzu wisiały. W Galtspach woda pły-m t I • •  I łi łCUliU W lolwlj • It BłtÔ N
Skntkiem  wifllkirh transnortów  w oiska Da ćw i-lin*  oZCZawnica 1 września. (W . S.). Pora zdrojo-1X. Marszałkiewicza. Na wiosnę b. r. rozpoczęli OO.Inęla po ulicach, bystrym strumieniem,

czenia do południowej Rosyi zastanowiono ruch chwili fnaidnie s i f  t L  fin -CZD% W ag?- ■ J T t  W..ns81ze.m zdr0J0WIsku ma się już ku schyłkowi, Zmartwychwstańcy budować piękny kościółek w stylu —  Praga 5 września. Wystawa obrazów Henryka
transportow y na kolejach K ursk-Charków  Orso-1 micRicicnil ii*  niem. Na c3o ^ nniui ^ " I  y 1?06! u ldea' nlf  P*ękne ostatnie dni Sierpnia powin I romańskim ; budowa tej świątyni, która stanie się I Siemiradzkiego otworzoną została dzisiaj w lokalno-
w a-Charków i N ikołaiew skiei ’ I . ,  , „  , , za a U. lljiZ y. zac -c|ć do dłuższego pozostania w Szczawnicy. I niezawodnie ozdobą naszego miasta, postępuje dośćlściach galeryj Ruchu. Wystawę tę urządził p. Stani-

~  ^  - J . h  .  Ijenerałowa hr. Zamoyska z córką swoją hrabianką IW  ciągu ostatnich lat dwudziestu czterech pierwsza I szybko naprzód,* jeszcze w tym roku zostanie wypro_ _  x „  „  t> _ i ~ b  1 r n -    — --------------------------   * j  ”  v' , *2 6 u  t / o i a i m u u  u w u u ł i c h i u  u z i e r e c n  p i e r w a z i a  i s i t y u i t u  n a p r z o a *  le i
L .  .  • • P • ^  ?erfl' ,nsl n»„*ycieleki * U l  się z X.kape-lpolow . W neto la  19 razy była piękna i popodna, 5 L ad zo n a  pod dach a w roku przyszłym będzie wy-

S t ó  »  T ™  t E  T  1 ^  ^  ' “ J  ‘J l h  * 1 . . ,  tak , ż . jako zasadę można uw ajkończoną. P 7 ? ^
przedłożonego. W ywody te należy w iec ' nwaźać I '• w uaszycu sironacn oywa piękny —  m e c  neiegaiow miasi. a cały Komitet „ czuwa-1 sprostować winniśmy pod tym względem, iż zakończe-
jedynie za rodzaj uspraw iedliw iania sie droga U™ w ™  » teg0 8‘08UJ^  i ° P łaty) J ak ie w przyszło-li pogodny. Wieczory wprawdzie bywają dłuższe, dni jący nad wspólnemi interesami m iast, postanowił nie było odmienne; albowiem p. Hurko pozostał 
dziennikarska. I o • ^n,e - âk •' uczennice*, nmieszczanel krótsze, rankiem i wieczorem bywa nieco chłodniej, | uchwałą z d. 1 b. m. zwołać na dzień 15 września | w pułkn, ale dowódca pułku zgodził się na to pod

Ina 3-cim stole, opłacać, heda no 10 złr .. na 2-eim lale dni hvwaia nir-kno „ . / i / . / ,   t _____ _____ j . i ____j.7_ _____ : l ________________ z_?_________________ i • . * .‘ *

sław Cichocki z upoważnienia mistrza Siemiradzkiego.
Wiadomość o wypadku, jaki miał oficer gwar- 

dyi Hurko, którą podaliśmy za innemi dziennikami, 
—  Wiec de legatów  miast. Stały komitet* czuwa-[sprostować winniśmy pod tym względem, iż zakończe-

I tnl on jt0,Qf °Płacać będą po 10 z łr., na 2-gim jale dni bywają piękne, pogodne, słoneczne, cisza i Ib. r. do Lwowa wiec delegatów wszystkich miast i warunkiem, że księgarnia uwolniona będzie od nazna- 
I -e t tuZ r '-’ ? ",a 1 szym st°le P° z r̂- niiesię-13pokój dozwalają oddawać się leczeniu bez żadnych | miasteczek w kraju, a to celem zastanowienia się i|czonej na nią kary. Także powód zajścia był nieco
| CZI116. U b r a n i ©  b a r d z o  n t r o m n o  ł l n ł o n o  * n n r t o l i t n  I « Irooizfa  • ?___ I______ __ i __________i _______x __ • _____ l __________l  . < \ a ___ I i  • z . a .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  6 września.

czme. ranie bardzo skromne, złożone z perkaliko I przeszkód, a koszta pobytu są znacznie mniejsze, ani-1 powzięcia u h  wał w następujących sprawach: 1) Spra 
a z > ^rtuszka i małego czepeczka na I żeli w ciągu głównego sezonu, gdyż cena mieszkań I wa propinacyjna. al Wykupno prawa propinacyi. Re

Iw domach zakładowych jest od 20go Sierpnia o ł/3 |ferent Dr A. Zgórski, dyrektor Banku krajowego we 
pisze korespon-1 niższa, a w domach prywatnych właścicieli również | Lwowie; b) dochód z opłat gminnych od napojów spi

| głowie.
Zwiedzając świeżo ten zakład

odmienny, gdyż nie szło o dostarczenie samej wy­
mienionej książki.

—  Jerzy T ad eusz  Stecki zmarł dnia 14 sierpnia 
w majątku swoim Medwedówka wielka, w powiecie

I d r0^ cze9°  —  znalazłem ła d , po-[znacznie taniej płaci się za mieszkania. Mimo to|rytusow ych. Referent poseł Dr Jakób Fruchtmann|konstantynowskim na Wołyniu. Po ukończeniu nauk
7 _ -„„. (■ , * d i i .  I TẐ . 6 1 czy B™66> posunięte do możliwych granic, a |  wszystko wszelkie usiłowania zatrzymania gości na z Drohobycza. 2) Sprawa kwaterunku wojskowego, w uniwersytecie kijowskim, zamieszkał w domu ro-

n S h vJ  ii a g .n a .c c g 0  ow '  na or 8kr°mnego i przyzwoitego zachowania się |  Wrzesień w Szczawnicy pełzna na niczem; jedni wy-1 Referenci: Dr Aleksander Dworski, burmistrz miasta dzicielskim i oddawał się głównie studyom history- 
9ei rano w kościele św ° god« “ e ~ lc > . SWobod? w odpowiedziach, jakie jeżdżają z powodu ukończenia‘kuracyi, drudzy z po- Przemyśla i Dr Gustaw Roszkowski prof. uni w. lwów cznym i archeologicznym. Powstań e 1863 r  w r-

Poczlcia v ifśw  M p  y’ r  bractwa dają gościom na czynione zapytania, odnoszące się woda potrzeby oddania dzieci do szkół, inni z Jo- sMogo" 3) Nowa ustawa gminna dla miast g .lc y j wało go z domu rodzicielskiego; służył .  odzna/ze-
ep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny żałobne nabożeń- do ich nauk. Wyglądanie pod względem zdrowia wodu ukończenia urlopu, inni, że mają jechać jeszcze skich. Referent poseł Tadeusz Romanowicz. 4) Spra niem w oddziale jen. Różyckiego i z nim wkroczył do

ił jako charakterystykę ś. n / l f / n r c l f T T I „ T l  I ^  ^  dokończywszy|wa uwolnienia od podatków domów postawionych na|G alicyi. Niepokojony przez rząd austryacki, opuścił
Dreźnie i Brukseli, 

granicą wrócił do Ojczy- 
wojennym w Żytomierzu 
wysłany został na mie­

szkanie do Orenburga. Obdarzony wolnością po upły- 
nych. Referent Dr Ignacy Budzynowski, adw. w Sam-1 wie lat dwóch, mieszkał na Wołyniu w majątku swo-

stwo,

subweneyonowanej przez Sej jeżeli pora tylko będzie sprzyjać, postanowili zabawić | miasta Lwowa. 6) Reforma ustawy o radach szpitalgozińskiego i 0 0 .  Jezuitów. powinno natrafić na wielkie trudności, chodzi bowiem |  do ostatnich dni Września.
kow skie^ zawierają8 ^os ta tn im ^^n u m erz rT /cv k lfk e  cfefa°t ^ o d o w l f ^ K -dH-8łl1 mt,eczarst.wa’ Przychowku | W tym tygodniu przyjmowała Szczawnica miłych I borze. Uwiadamiając szan. zwierzchności gminne o I im i zajmował’ się prócz gospodarstwa literaturą.
tć  t) • t  v t i t  j a *  i * i  i l x  a drobiu i praktycznej nauki ogrodni^ | gości. D. 28 Sierpnia t. i. wa wtorek wioozorem orzv-1 uchwal© komitofn nrnaimv i© r^wnorzpńnip I Wr^o) mattLśa c rivioi/x 9 .tomn«m n
JS. Papieża Leona XIII o wolności człowieka w ła- ctwa, co da się łatwo przeprowadzić przy dob:
cińskim i polskim tekście. l i  gotowości, z jaką oświadczył się dzierżawca    . ____ L lo
j  mal° r J d z t Ue he , 5 | k“ ^  G atoer, ofiarując w tym celu czy I dam) ze Szmeksu. Wyjechawszy zrana od Czerwonego | to za pożyteczne dla dobra miasta, zechcieli na ten | szawskich, krakowskich, najwięcej w przedmiocie ar-

Z l f r r w ’ a °  od8t̂ P ,eu'e Pewnej ilości gruntów, czy też oddenie klasztoru pr^p łj.nę ii na łódkach Dunajcem przez Pie- wiec wysłać swojego delegata. Projektowany wiec cheologii. Ostatnich lat parę zamieszkiwał w Kra-
f ady P‘eh8Z 1  wyłącznego użytku zakładu kilkunastu krów, do- niny; na brzegach szczawnickich powitani wystrzała trwać będzie trzy dni z następującym porządkiem kowie
M  -letmęi 1słttłlby w armii. Jubilat od- starczając dla nich podług zawrzeć się mogącej u- mi i  moździerzy, a na Miodziusiu marszem Rako- obrad: W sobotę d. 15 września: o godzinie lOej —  N astępca  tronu greck iego  Konstanty, książę
k r I t ń i « ^ ^ N » T  P  kamPan,J zoatał wielo- mowy, oznaozoną ilość paszy i ściółki. Umieszczenie czego. Tu po wyjściu z wózków przywitali gości le- rano zagajenie i pierwsze publiczne posiedzenie; po S p a r  ty , liczy lat 2 0 , a narzeczona jego ks. Zofia 
krotnm przez Najj. Pana odznaczony. |obecne^zaklładu jest^ w praw dzie tymczasowe tylko, n ie |k arz  zakładowy Dr Ściborowski i rządca zakładu J.|południu  posiedzenie sekcyjne. W niedzielę d. 16Jo |D oro ta  Alicya pruska lat 18.

—  Dziennik więzienny. Czytamy w N ew  Y o rk  
H eraldzie  o osobliwem czasopiśmie, wychodzącem

zpss&ir,L i  i  i ,  l i  . .  ,  1 . I 1  .  , ,  ,  ,  .  _ "  * --------------------------J  f “    — 7 j /v v u w m  a  UJ UOV zva l o n a i i j U L W U  U 1C  W1&COU1B. U U O lO U acu ia

« a 5 S  r  Wem,’i b o , w >'P°U trzeba było ch|[0PCÓwldzierżawy_ budynków da się przedłużyć na tak długo, chotą udało się do górnego zakładu, gdzie każdemu września o godzinie 9ej rano: drugie posiedzenie pu
wnipż n o i i f t i W ć , °  D8zkl’ a f0Ż8am0 “a. r ' 8. aa8ta pi decyzya ostateczna co do stałego jego o- | z  gości wskazano p/zygotowane dlań mieszkanie. — bliczne i ewentualnie zakończenie wiecu. Posiedzenia | w mieście Stillwater, w stanie Minesota. Czasopismo 
wmeż powiedzieć o sierpniu. Udało się nam atoli kilka siedlema. Możemy więc żywić uzasadnioną nadzieję, O godzinie 8 V, .. I •    .. ............................. I. . , p
dni pogodnych użyć na wycieczki, które ćwicząc ciało, że instytucya", pożądana od tak dawna przez kraj ' '
przynieść mogły także pożytek duchowy. Przedsięwzię-j cały, wejdzie już w życie w najbliższej przyszłości.

Rabka 4 września. Do niedawnego czasu, gdyż [tak, że do kolacyi zasiadło przeszło 100 osób. P ie r-Idą dla łatwiejszego rozpatrzenia się w sprawach, tu I weźmie ją  do ręki, przekona sie, że nietylko zewnę 
mipiciAo „o l/aaaty, AfAi aaH ,* .órrt-1 wa.37  J3.1 _  — ,u_ I j . i .*  „ i.* -:- ..!-  3 uczestnikom wiecu trzna jej postać,' ale i treść, dobór artykułów, me

to więc 3 dalsze wycieczki. Na pierwszą udały się« • 1 7 1 * J m 1 w • • , 1  _ --- ——• — ̂  n J I ——7 auiaojl ńaoiai lt/ UOUU. A ICI * I Uio AUŁ UHirzeuia
obie połączone kolonie do Tenczynka, gdzie się cały do roku 1862, miejsce, na którem stoi zakład zdro- wszy toast wzniósł w imieniu zakładu w języku nie- dzież ułatwienia obrad wręczono
izień bardzo ochoczo bawiono. Dziatwa zwiedziła ró- jowo-kąpielowy Rabka, było zupełnem pustkowiem, a|m ieckim  Dr Ściborowski, w którym poruszył węzły, na pierwszem posiedzeniu pnblicz wniez r i u n v  zamku fyflzift n a  T o K o m in  ? I   i ____.1______ 1____________• •___ • •  • I • 1 • -. .  . - 7 -  . . .  J J  1 \ . . .  . r ~  r .wmeż ruiny zamku, gdzie na zabawie i śpiewach | zdroje były zawalone chwastem, kamieniami i ziemią, [jakie przed laty łączyły dwa bratnie narody Węgrów 
przeszło dwie godziny przepędziła —  głuche, milczą- Na owem pustkowiu od roku 1864 stoi zakład ką- i Polaków, wspomniał wspólnych królów, bitwy, w k tó-. ......... ..............
ce mury przy piosenkach narodowych, z młodziutkich pielowy, który dzisiaj składa się z łazienek o 24 nu- rych Węgrzy razem z Polakami walczyli dla odpar- od pioruna. Całe urządzenie wraz z innemi zabytka 
piersi się wydobywających, odżyły zdsje się na chwi-Jmerach i z 18 domów o 240 pokojach; —  zakład,Icia wspólnych nieprzyjaciół, wreszcie wdzięczność Po- jmi sztuki uległo zupełnemu zniszczeniu.

publicznem. | ustępuje wcale wydawnictwom ludzi* cieszących się
. . .  . ._ Klasztor 0 0 .  Bernardynów  w Gwożdcu, kola- wolnością. Cena na Amerykę wynosi zaledwie jeden

Polaków, wspomniał wspólnych królów, bitwy, w któ-jtorstwo ks. Puzynów, zapalił się onegdajszej nocy I dolar rocznie. Dziennik, założony w sierpniu 1866 r. 
■m _ . i  i i. j . -  -a _3 "  * " ’ odbija się obecnie w 700 egzemplarzach. Z 411

| więźniów, 300 jest jego prenumeratorami, resztę abo-
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nentów stanowią obywatele m iasta Stillwater. Z nie­
wielkich zysków, jak ie  osiągają za roboty, do któ 
rych są używani, więźniowie opłacają prenumeratę. 
Redaktor ma nadzieję, że za la t kilka, gdy wyda 
wnictwo się rozszerzy i nakład dojdzie do 15.000 
egzemplarzy, będzie można dawać więźniom gazetę 
tę bezpłatnie. Nosi ona ty tu ł: Prison Mirror (Zwier 
ciadło więzienia), jest organem samodzielnym —  w ła­
dza nadzorcza nie wpływa na jego przekonania, po­
zostawiając zupełną swobodę druku .; pomimo to je  
dnak, czy może właśnie z powodu okazanego zaufa­
nia, nigdy na szpaltach jego nie podnosi się najlżej- 
szy protest przeciwko dozorcom. Kiernnek, rzec moż­
na, je s t wysoce moralny. K ażdy niemal więzień opi­
suje tu  historyę swego życia, wykazując wpływy, 
jak ie  na niego działały ; nie ukryw a przestępstwa, 
ani też sta ra  się go usprawiedliwić- Podnoszą się 
tylko głosy* dopominające się, aby po odsiedzeniu 
kary , przestępstwo to nie ciążyło ja k  klątw a nad ska­
zańcem ; aby nie utrudniało mn dostania pracy, gdyż 
znajdując dla siebie wszelkie drogi rehabilitacyi zam­
knięte, exwięzień staje się recydywistą. W spółpraco­
wnicy dopominają się o Słowo Boże, o częstsze pra 
ktyki religijne, które podnoszą ich dusze i osładzają 
ciężki pobyt w tych murach.

Prison Mirror zajmuje się także sprawam i ogólno 
ludzkiemi, zamieszcza przeglądy polityczne, wiadomości 
miejscowe, poezye, drobne żarty, przepisy apteczne 
i domowe i obfity dział ogłoszeń. Redaktorem je st 
więzień, zecerzy i drukarze rek ru tu ją  się wśród naj­
młodszego personelu. W ielu z nich, nauczywszy się 
tego rzemiosła, po wyjśein z więzienia, zarabiali niem 
na życie. W ogóle zauważono, iż czasopismo wpływa 
bardzo um oralniająco na większość przestępców.

Repertuar teatru krakow skiego.
W  sobotę 8 g o : Pierwszy gościnny występ W in 

centego Rapackiego, art. teatr, warsz.: Safanduły, 
komedya w 4 ak tach , W. Sardou. P . Rapacki wy 
stąpi w roli Vauclina.

W  niedzielę 9go: D rugi gościnny występ W incen 
tego Rapackiego, a r t  teatr, warsz.: Dwa światy, dra 
mat w 5 aktach, Okt. Feoilleta. P . Rapacki w ystąpi 
w roli Hoela, bretończyka.

W e wtorek l i g o :  Trzeci gościnny występ Win 
centego Rapackiego, art. teatr, warsz.: Narcyz Ra 
meau, dram at w 5 aktach Brachvogla. P . Rapack 
w ystąpi w roli tytułowej.

We czwartek 13go: Pierw szy gościnny występ 
Leszczyńskiej i czwarty gościnny występ W inc. Ra 
packiego, art. teatr, warsz.: Śluby panieńskie, ko 
medya w 5 aktach Aleks. hr. F redry  ojca. P . Le 
szczyńska w ystąpi w roli K lary, a p. Rapacki w roli 
Radosta.

Z dniem 15 września przedstawienia wieczorne roz 
poczynać się będą o godzinie 7ej.

—  D nia 5go września pogoda; term. od 1 2 0  do 
szedł do 24-1 C. Barom etr w ysoko; o godzinie 7e 
rano d. 6go stan jego był 749 6 millim., ternom  
13*2 0 . —  W iatr zachodni.

_ —  "W p iątek d. 7go w rześn ia: W ilia do N arodze­
nia Najśw. Maryi Panny, św. Reginy p. m.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z tea tru .  P. W incenty R a p a c k i ,  znakomity ar 

tysta teatrów  warszawskich i ulubieniec krakowskiej 
publiczności, rozpoczyna w sobotę szereg gościnnych 
występów w naszym teatrze. Na pierwszy występ wy­
brał sobie utalentowany artysta  jednę z najbarddej 
wypieszczonych swych ról, t. j .  Vauclina w Safan- 
dułach. P. Rapacki je s t dzisiaj stanowczo najlepszym 
polskim artystą  i wykonawcą ról charakterystycznych 
i pod tym względem nikt mu nie je s t w stanie do­
równać; zaś rola Vauclina w Safandułach, tak ja k  ją  
odtwarza p. R apacki, je s t ostatnim wyrazem znako 
mitej i skończonej gry  scenicznej. To też n iew ątpli­
wie publiczność nasza licznie uczęszczać będzie na 
w ystępy znakomitego artysty  warszawskiego, którego 
pobyt między nami ogranicza się zaledwo na kilku 
przedstawieniach. W  niedzielę w ystąpi p. Rapacki 
w prześlicznym dramacie Feuilleta Dwa światy. We 
wtorek grać będzie artysta  Narcyza Rameau, a we 
czwartek w ystąpi wraz z swą c ó rk ą ,Heleną, zamężną 
panią Leszczyńską, we Fredrow skich Ślubach panień 
skich; pani Leszczyńska grać będzie K larę, a p. R a­
packi wuja Radosta. Z oryginalnej komedyi W. R a­
packiego, p. t. Odbijanego, odbyw ają się próby sce­
niczne. Z dniem 15 września przedstaw ienia wieczorne 
rozpoczynać się będą o godzinie 7mej.

Dary do Muzoum Narodowego. Muzeum N arodo­
we otrzym ało od p. Bukowskiego ze 8ztokholm u: Mo­
nety i medale polskie, między niemi dukat Zygmunta III; 
dwie tabakierki emaliowane na miedzi z XVIII wieku, 
jedna z malowaniami Chodonieckiego; kielich i ku 
bek, szklanne, z grawirunkiem  herbów saskopolskich;

sztabową monetę szwedzką z r. 1714. —  Od p. A l­
freda Schouppego, z W arszawy, cztery volumina wła­
snoręcznych studyów i rysunków tego arty sty ; cztery 
pejzaże olejno m alowane; sztych H enrykiela Dupont, 
z Hemicyclu, D elarocha, oraz kilka książek ilustro­
wanych. Od hr. B. medalion bronzowy JE . biskupa 
Dunajewskiego, roboty Alf. Romera. Od D ra Andrzeja 
Cinciały, z Cieszyna, akwarelę Brodowskiego, przed­
staw iającą pokój w Solurze, w którym  zm arł Kościu­
szko. Od p. K arola W awrosza malowanie wypalane 
na szkle, jako  portret B arbary Radziwiłłów nej, wy­
konane przez siebie w zakładzie monachijskim Bou- 
chćgo. Od p. M ayeta, adw okata, z W arszawy foto­
grafią portretu Adama M ickiewicza, z dagaerotypą, 
w posiadaniu dawcy będącego. Od X, kan. F r. Szay- 
noka, proboszcza, jubilata, w Raniżowie, laskę ubraną 
subtelnemi rzeźbami scen z starego testam entu, z końca 
XVI wieku i okutą srebrem.

P rzeg ląd  Pow szechny  z września zaw iera: „Dwie 
królowe," szkic dziejowy, przez M aryana Dubieckiego; 
„ 0  masonii w P olsce ," przez X. Stanisława Załę- 
sk ieg o ; „Z przeszłości uniwersytetu krakowskiego," 
przez D ra Wł. W isłockiego; „Stanowisko włościan 
w Polsce," przez X. Józefa W aligórę; „Nowoczesna 
k ru cy a ta ;"  „K ardynał Jan  Franzelin i jego znacze­
nie w katolickiej nauce," przez X. Langera. Z p i­
śmiennictwa krajow ego, zagranicznego, rozm aitości; 
„Sprawy Kościoła," przez X. Jana B adeniego; „L isty  
znad Bałtyku," przez Gustawa Manteuffla.

Michał Bałucki. Szkic literacki przez Czesława 
Pieniążka. Odbitka z Kuryera Poznańskiego. Rzecz 
napisana barwnie, żyw o, z widoczną sym patyą dla 
utalentowanego autora tylu powieści i komedyj, cho­
ciaż nie bez krytycznych zastrzeżeń wobec jego kie 
runku, wypowiedzianych z przyjacielską pobłażliwo 
ścią. J e s t  to właściwie biografia, wypełniona głównie 
notatką autobiograficzną Bałuckiego, oraz ogólna cha­
rak terystyka jego stanow iska, w której znajdujemy 
wiele rzeczy słusznych i trafaych. Szkoda, że w szkicu 
tym nie poświęcono więcej miejsca rozbiorowi w ła­
ściwości pisarskich B ałuckiego, gdzie znalazłaby się 
sposobność do zaznaczenia różnicy między rzeczami 
tak  pełnemi wdzięku i charakteru, jak  n. p. niektóre 
zwłaszcza typy i obrazki krakowskie, a niesmacznemi 
powieściami o tcndencyi szkodliw ej, siejącej ja d  za 
wiści społecznej. Działalność Bałuckiego*, jako  korne 
dyopisirza* dotknięta zaledwie kilkom a pobieżnemi 
rysami.

G ese tze  und V erordnungen fiber die B esteuerung 
des Brantw eines ,  W ien H of-und  S taatsdruckerei; 
1888, 1 fl. 20 kr. Pod powyższym tytułem ukazał 
się niedawno w handlu księgarskim  zbiór kompletny 
wszystkich najnowszych ustaw i rozporządzeń* odno­
szących się do opodatkowania spirytusu. Oprócz nie­
dawno uchwalonych ustaw z d. 20  czerwca 1888 r. 
o podatku spirytusowym i rozdziale kontyngentu, za 
mieszczono w nim najnowsze rozporządzenie minisfe 
ryalne z dnia 10 sierpnia 1888 r., zawierające prze 
pisy wykonawcza do powyższych ustaw, rozporządzę 
nie z dnia 2 lipca b. r. o aparatach kontrolujących, 
wreszcie w dodatku wszystkie ważniejsze przepisy 
prawne, o ile wskutek ostatniej reformy podatkowej 
nie utraciły mocy obowiązującej.

S taranne wydanie i cena bardzo przystępna zale 
cają ten zbiór do powszechnego użytku, przynajmniej 
tak  długo, ąż się nie ukaże polskie tłumaczenie po 
wyższych ustaw  podatkowych. (Z .)

Gospodarstwo handel i przemysł.
Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie za­

wiadamia, że w Rożniatowie i Perehińsku otwarte 
zostały d. 3 września b. r. stacye telegrafu, połą­
czone z urzędem pocztowym, z ograniczoną służbą 
dzienną dla powszechnego użytku.

Ct«ny zboża.
W i e d e ń  5 września. Pszenica doznała mier­

nego osłabienia, podczas gdy tendencya co do 
innych produktów dobra.

Płacono pszenicę na jesień 8 02—8 03 złr., na 
wiosnę 9 04—9 05; żyto na jesień 6.23-6-25, na 
wiosnę 6-85—6-88; owies na jesień 5-68 — 5 70, 
na wiosnę 6-18—6-18 złr.

B u d a p e s z t  5 września. Pszenica miernie ofia­
rowana. Speknlacya żywo kupuje. Tendencya silna.

Płacono pszenicę na jesień 7-77—7-79, na wio­
snę 8‘66—8 68; owies na jesień 5-37—5-39, na 
wiosnę 5-90—5 92 zlr.

Z B e r l i n a  donoszą d. 5  b. m .: pszenica na 
wrzesień-pażdziernik 185 50 m r., na listopad-grn- 
dzień 187-50 mr. Żyto loco 151 m r., na wrze- 
sień-październik 155 50 mr., na październik-listopad

157-25 mr., na listopad grudzień 159-25 mr. Owies 
na wrzesień-pażdziernik 133-50 mr.

Z H a m b u r g a  donoszą, że pszenica stoi tam 
silnie, holsztyńska loco 186—192; żyt > również 
silnie, meklemburskie loco 156—166, południowo- 
rosyjskie 110—120 mr.

P e t e r s b u r g  4 września. Żyto loco 6-90.
Spirytus.

W i e d e ń  5 września. Za dobry towar kontyn 
gentowany można przyjąć cenę 18—18 50 z łr/

P a r y ż  3 września. Źa hektolitr na ten mie 
siąc 42 fr., na październik 41-50 fr., na listopac 
grudzień 41-25 fr.

Od Administraeyi „Czasu *

Na pogorzelców Tarnobrzega nadesłano od X. 
S. P. z Krzeszowic 60 ct., dla przykładu czeladnik 
L. 30 ct.

Na pomnik Mickiewicza złożył hr. Edward Kra­
siński 1 zlr.

Artykuły w dziale „IVadeiłane‘ nie pncho 
iIib  od Redakcyt.

N A D E S Ł A N E .  (1644-4-5

Schwarze Seidenstoife voii SO kr.
bis fl. 11.40 per Meter (ca. 150 Qual.) versen- 
det roben- und sttickweise zollfrei das Fabrik- 
Depot G. Henneberg (k. k. Hofliefer.), Zfirich. 
Muster umgehend. Briefe 10 kr. Porto.

N A D E S Ł A N E .  (1930-3-11) 

Powróciłem i ordynuję, jak dawniej.

Dentysta Dr Kazimierz Szymkiewicz
Rynek, róg ul. Wiślnej 1. 26, I. p.

N A D E S Ł A N E .  (1924-2-2) 

Der Condlicteur wa|dheima wydanie urzędowego
. . , . '  kursbuchu. Wrzesień z letniemi

(Małe wydanie z kraj. planami jazdy w kraju i za­
pianami jazdy. Cena30ct.) granicą, illustrow. przewodnik 
w stolicach i na kolejach. Z kilku planami miast, mapami 
i widokami. Cena 5 0  centów, pocztą BO centów.
NOWOŚĆ - ^Waldheim's illustr. Fiihrer aut der iisterr. Al 

. penbahnen" (nowe wydanie), cena tylko 50 ct
O strzega  się  p rzed  z ak up nem  p rz ed ru kó w

Ostatnie wiadomości.
Najj. Pan i Arcyks. Rudolf powrócili z Czech 

do Wiednia wskutek wylewów wcześniej, niż za 
mierzali, bo już 4 b. m. Manewra garnizonu wie 
dtńskiego ukończone, a teraz rozpocznie się dys- 
okacya tych wojsk w okolicy. Zastąpią je w Wie­

dniu oddziały, które dotąd stały w okolicy. W Wió- 
dniu pojawia się pogłoska o objęciu teki oświaty 
przez hr. Schtinborna.

Ks. Bismark po krótkim pobycie w Berlinie ma 
się udać do Warzinu, gdzie większą część jesieni 
przepędzi. W Warzinie ma nastąpić zjazd z hr 
Kalnokim. Ks. Bismark uda się do Warzinu do 
piero po upływie urlopu hr. H. Bismarka, który 
ma do Berlina powrócić dnia 15 b. m. W Berli 
nie zwrócono na to uwagę, że Times powtarza 
oskarżenia dzienników niemieckich przeciw ks 
Walii, i poczytują owe oskarżenia za 

prawdą.

Uporczywie utrzymują się w Berlinie pogłoski 
reorganizacyi urzędów cesarstwa i wiążą je 

nominacyą Bennigsena. W tym duchu przema­
wia jego organ Hannow. Qurier. Obecnie insty- 
tucye te, mówią, zastdsowane są do wyjątkowej 
osobistości ks. Bismarka; należy im dać trwalszą 
lodstawę.

Księżniczki czarnogórskie Anna i Helena przy- 
jyły do Wiednia w przejeżdzie z Petersburga.

Lady White, żona ambasadora w Stambule, prze­
jechała d. 4 b. m. przez Zofię. Wiele osób z ciała 
dyplomatycznego udało się na spotkanie ambasa- 
dorowej do Hermanli. Ministrowie bułgarscy oraz 
członkowie ajencyi angielskiej powitali lady Wbite 
na dworcu.

Widziano znowu Boulangera na dworcu w Bre­
mie. Czy tylko z pewnością był to Boulanger? — 
Może był to Cagliostro?

Z Petersburga telegrafują, iż nie wierzą tam, 
aby Boulanger przybył do stolicy Rosyi; „pomimo 
zwrotu, jaki nastąpił w sferach oficyalnych rosyj­
skich na korzyść jenerała, rząd nie mógłby go za­
chęcać, ani popierać w jego kampanii politycznej 
we Francyi."

Rząd francnski postanowił odwołać p. Constans, 
gubernatora Indo-Chin.

Żandarmi francuscy przytrzymali w La Tour- 
du-Poi dwóch ludzi, mniemając, że trzymają w rę­
kach szpiegów, bylL to jednak Dr Zolian Roboz 
i Piotr Luppo, szpiegujący we Francyi phylhxerę. 
Wypuszczono ich.

Dnia 4 b. m. odbyła się wielka rewia końcowa 
w Forli w obecności króla Humberta, królowej 
Małgorzaty, która dopiero przybyła do Romanii, 
gdy się zapewniono, że zdoła się uniknąć złowro­
gich demonstracyj — oraz następcy tronu i woj­
skowych attaches zagranicznych. Królowa o g. 
odjechała do Monza.

P. Crispi ma stanąć przed wyborcami w Paler- 
mie, przed zebraniem się Izb. Hr. Antonelli, słyn­
ny podróżnik, który niedawno powrócił z Schoa, 
ma odjechać z misyą do Negusa.

W Rzymie zauważono, że od zjazdu we Frie- 
drithsrube dzienniki rządowe zmieniły swoją za 
czepną przeciw Watykanowi taktykę.

Maiemają, że powołanie przez króla Risticza do 
Abbazyi jest zwiastunem zmiany gabinetu.

Książę Mirydytów Prenk Bib Doda został wy­
siany z Konstantynopola do Azyi Mniejszej, co 
poczytują za rodzaj wygnania. W Konstantynopo­
lu stoi na porządku dziennym nominacya nowego 
yatryarchy armeńskiego.

Sałtan Maroka powrócił 27go sierpnia do swej 
stolicy i ogłosił publicznie, iż powstańcy pokonani 
zostali, a spokój jest przywrócony.

Telegramy własne „Czasu".

Wiedeń 6go września. Obiega pogłoska, iż 
rosyjski następca tronu zaręczył się w Gmunden 
z Ludwiką, córką angielskiego następcy tronu.

W ie d e ń  6 września. Pierwszy komik teatru 
nadwornego, Meixner, umarł.

Rnda-Peszt 6go września. Budap. Corresp 
usze, iż cesarz Wilhelm przybędzie do Wiednia 
w pierwszych dniach października, a potem uda 
się do Rzymu. W Wiedniu odbędą się przez dwa 
dni wielkie festyny dworskie, a potem nastąpią 
polowania w Styryi.

Berlin 6 września. Niebawem zostanie w Alza- 
cyi i Lotaryngii wydany zakaz posyłania dzieci 
na edukacyę do Francyi, gdyż przez to nie czy­
nią zadość obowiązkowi szkolnemu, który wyma­
ga także nauki języka niemieckiego.

B e r l i n  6 września. Nordd. Allg. Ztg obwinia 
ponownie całą Induość i prasę Francyi za fana­
tyzm , zboczenia i zbrodnie poszczególnych indy­
widuów. Cała duchowa równowaga Francyi jest 
zamącona.

Rzym 6 go września. Ostateczny ceremoniał 
irzyjęcia cesarza niemieckiego w Watykanie zo­

stanie dopiero ułożony za przybyciem Schlozera. 
Osservatore romano drukuje opisy podróży Piusa 
X po Romanii w r. 1857 naprzeciw opisom o te­

ra żaiejszej podróży króla.
Rzym 6 września. Francuzi fortyfikują gra­

nice między Tunis a Tripolis.
Rzym 6 września. Zdaje się, że na usilne żą­

danie Cnspiego zgromadzi się pod Neapolem zna­
czna flota trzech sprzymierzonych państw, oraz 
okręta angielskie podczas pobytu tam cesarza nie­
mieckiego. Włochy chcą przez tę demonstracyę 
okazać, że równowaga na morzu Sródziemnem na 
eży do spraw objętych przymierzem.

P a r y ż  6 września. U Kiliana, aresztowanego 
w Nizzy, znaleziono szyfrowane akta.

Paryż 6 września. Wykryto, że uwięziony 
w Nizzy Kilian Hobenburg wysyłał sprawozdania 
o włoskich i francuskich manewrach w Alpach.

Londyn 6 września. W pierwszym dniu skła­
dek na fundusz Parnella złożono w Liwerpolu

700 f. Spustoszenia powodziowe są w całej Anglii 
ogromne, mosty pozrywane, ziemniaki gniją, zbio­
ry złe.

Londyn 6 września. Z powodu słot żniwa 
w Kanadzie o dwa tygodnie opóźnione.

Petersburg 6go września Kolej syberyjska 
ze Samara do Ufa, 485 kim., zostanie otwartą 
w październiku b. r. R izpoczęto dalsze roboty 
z Ufa do Statusk, a nastąpi przedłużenie do Om- 
ska, Tomska i Irkucka.

Bruksela 6 wiześnia. Ukończono już studya 
techniczne dla kolei w Congo. Trasa idzie z Ma- 
tadu do Stanley pool, 350 kilm.

Bukareszt 6 września. Izba zostanie w tym 
miesiącu rozwiązaną; nowe wybory 10 października. 
Rząd spodziewa się wzrostu większości.

Zofia 6 września. Timowska konstytucya Ka- 
rawełowa przestała wychodzić.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 6 września. Wiener Ztg ogłasza: Pry- 

maryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie, Dr Al­
fred Obaliński, zjstal zamianowany nadzwyczaj­
nym profesorem chirurgii na Uniweisyteeie Ja­
giellońskim w Krakowie.

Praga 6 września. Cesarz polecił Namiestni­
kowi wyrazić ludności z P.stk i rkolicznycb wsi 
podziękowanie i najzupełniejsze uznanie za pod­
niosłe objawy lojalności i za ofiarność i przychyl­
ność dla wojska* skoncentrowanego tamże.

Berlin 6 września. Nordd. Allg Ztg zaprze­
cza prgłosce, jakobv hr. Herbert Bismark wyje­
chał do Anglii. Hr. Herbert Bismark znajduje się 
obecnie w Ostendzie i był 3 b. m. u króla bel­
gijskiego na obiedzie. Około połowy >>r<jeśnia o- 
czekują przybycia hr. Herberta Bismarka do Frie- 
drichsruhe.

Rzym 6 września. W depeszy, wystósowauej 
do Crispiego, zawiadamia król tegjż o niezadowo 
leniu, pod względem ekonomicznym, ludności Ro­
manii, która domaga się od rządu zbadania pe­
wnych kwestyj. Król przedłoży odnośne petycye 
gmin i towarzystw ministerstwu, które ma mu zło­
żyć w tym względzie sprawozdanie. Trudne to 
dzieło przy silnem postanowieniu zostsnie uwień­
czone pomyślnym skutkiem. Crispi odpowiedział, 
że rząd od dłuższego czasu zajmuje się kwestyami 
ekonomicznemi i że wniesie projekt koniecznych 
zarządzeń w tym kierunku.

Król odjechał do Monza.
Paryż 6 września. Według ostatnich donie­

sień zostało podczas zderzenia się pociągów w Ve­
lars sar Ouche 12 osób zabitych a 40 zranionych.

P e t e r s b u r g  6 września. Cesarz wraz z mał­
żonką i większym orszakiem odjechał do połu­
dniowej Rosyi. Według Grażdanina potrwa po­
dróż cesarza przeszło 2 mieńące. Cesarz uda się 
na Kaukaz.

Petersburg 6 września. Cesarz wraz z mał­
żonką uda się naprzód na manewry w okręgu 
wojskowym charkowskim i odeskim. Cesarzowi bę­
dą towarzyszyć w podróży wszystkie jego dzieci, 
w. książę Włodzimierz Aleksandrowicz i minister 
wojny.

Z o f i a  6go września. Minister spraw zagrani­
cznych uda się za 14-dniowym urlopem w swych 
sprawach prywatnych do Konstantynopola i Buka­
resztu. Major Panica podał się drugi raz do dy­
mmy i. Prefekt policyi w Zofii podał się do dymię 
syi ze względów fjmilijnych.

K u n a .  W i e d e ń  6 września 2 gods. 30 min. 
popoi. — Renta auitr. papierowa opod. 81 80 — 
ienta auatr. srebrna opod. 82 35 — Renta 4*/, 

słota austr. 11150. — 5*/, Kenta austr. papier, 
meopodatk, 97 80 — Akcye Banku Austr. Węg. 
J 83’—. — Akcye kredytowe 315 —. — Londyn 
12230 — Napoleony 9 651/,,. — Dukaty 5-79—. 
larki 59 60— — 5*/. Kenta węg. papier. — .

4% Renta węg. słota —•—.-------Losy prem. węg.
—•—. — Obligacje indomn. galicyjskie —’— — 
4 7 ,7 , Obligacye Pot. Kraj. galicyjskie —•— . —
I i% Listy cast. gal. Zakł. Kred. Żiemsk. 36-lef. 
—•—. — 47t% LiBty zastaw. Banku kraj. gal. 
— . — Akcye Lłnderbanku —•—. — Akcye 
colei Karola Ludwika —•—. — Akcye kolei 
lwowsko-czeiniow. —'—. — Akcye kolei połu­
dniowej —*—. — Ruble —•—. — Srebro —. 

Usposobienie giełdy:
B e r l in  6-go września. Banknoty austryackie

167 55 — Krótki Wiedeń 167-50. — Banknoty ros. 
209-15 — 5°/0 Listy zast. Polskie 62-—. — 4°/, 
’listy Likw. Polskie 54 90. — Akcye kolei Karola 
ludwika 88 70- — Akcye austr. kredytowe 165 87.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYD4WOA 
A n ton i K lobukow okt.

K ir«  p la ilfd z y  I p ip la r iw  p ib lta a y tfe .
iż w 6 września. 

łPalaly.
BafeM m y ]  Ad* pafGsgrowa io 100 .

Dukat w a ż n y .................................................................
90-to (rankówka w a l n a .............................................
Im nery al w a ż n y .............................................................
Bubel srebrny obrąoakowy........................................

OkUgi.
Sa 100 akr. wart l a k a  nprfem Im ym i MM 

Wgpillaa aaAstwewa r a ta  papla*-*a , . . .  ,
Bałfleyjskw obligacye lad em n u asy jas....................
*5* fpUloyj. pożywka k ra jo w a ..............................

5jl Oblig. komunalne galioyj. Banku krajowego . 
żjf Listy lik wid. Król. Polskiego ca 100 rub. im. w. 

opróoa kup. bież. w rubl. i kop............................

Listy zastawne i dluine.
Za 100 ab. ba. wart. opróoa kuponu bież. 

Listy saat gal. Banku krajowego

4*
*'/,*

w 
i*

5*

122 50 128 50
69 51 60 26
5 80 5 88
9 66 9 71

10 05 10 12
1 40 1 48

81 90 
108 25 
100 —  

90 75 
99 95

Tow. kred. s. we Lw. nieokr.
■ » * ■ 41 let
■ a a a
a  _  a ( « „
„ Banku hipot. we Lwow. prom.
a a a .  „ ni»pr.
2ak. kr« cie. w Krakowie 36 ie t
a a  a a  16 lo t

r » a a a 90 la t
a a a włożó. we Lwowie

„ saat! Tow. kred. ciem. Kr&. Pol. c r. 1869 
LK. A aa 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
,  „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
.  gal. Banku H ipot we Lwowie s 200 .

89 5 )
1)4 25 
102 -  

91 75
100 60

86 60 68 —

92 50 93 50
94 25 95 25
91 75 98 ro
94 50 95 25

101 — 101 75
101 60 102 51

£9 — 1 0 _

90 -- 92 aa

90 — 98 _
94 — 97 _

r 6 — 53 ____

46 — 49 —

97 — 93 50

210 60 212
223 75 225 25
274 — 279 -a

Akeye Banku n ile .  daa handlu prae- 
myału w Krakowta . po 900 złr.

Losy.
Za Mtukę 

Leoy wlaata Krakowa . . . .
,  „ Stanisławowa . .
„ Tow. auatr. oserwenego Ki 
„ „ węgier. „

W l e i e d  5 września.
Obligi długu państwa.

4 V / .  Beata papierowa . . . 
4 ,  srebrna . . . .  

.  słota ....................
, papier, nteop. . .&

87,.
47,
4%

1860
1860
1864
1864

500 złr. 
100 „ 
100 „ 
50 _

5M Oblig. poi. kolei węgierskiej 
4'/«J< .  .  „ (aa Ostbahnj

Obligi indemnisaeyjne.
C z e s k i e ...........................   10*/, podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ........................  .  ,
M o raw sk ie ......................... „ ,
Niższo-austryaekie . . „ ,
Wyższo-austryaokie . , „
S alzbursk ie....................
S ty r y j s k ie ......................... „ ,
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „
W ęg ie rsk ie ..............................  „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „

Akcye bankowe.
Anglo-austryaokiego Banku . 120 *łr. 
Boaen-Credit austryaokie . . 80 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

.  Bank węgierski . . .  900 .

25 — 26 50
34 — 35 25
>8 — 18 75
12 — 12 7t

81 7C 81 9
(2 35 82 56

ILU 60 111 7
97 60 97 80

133 7r 124 25
141 2 ' 141 —
142 - 147 60
169 _ 169 60
168 S'1169 —

148 50 149 _
114 50 114 75

109 50
103 — —-
1C4 _ — —
1C8 60 --- _
109 25 110 —

105 50
106 50 --- _
104 40 105 —
104 75 105 M
104 76 105 50

114 70 115 10
267 50!768
114 iO 314 50

I3C6 761307

. . , . . SOW 
MBoempt-GeaelL niż. anctr. . 5C0 
ćłaL Basku dla Han. i Prz. , 900

601 
•01 
140 
100

Anotaro-weg. Bank. (Ńat-Ba.)
S a lo n b a n k ..............................
Verkehrsbank ogólny . 
Wied. Bankvereiu . .

Akcye kolei.
A lb r e c h ta ...................... 900 akr.
AdOld-Piumo . . . .  200 u 
DonaB-Damptaeti.-GeaeU. 595 słr. 5N,
Ferdynanda Nordbahn 1060 „ ,
Gai. Karola Ludwika . 910 „ „
Koacyoko-Oderberg , . 900 ,  4•/,
Lwowako-Czern.-Jaasy . 200 „ 6*/,
Nordwest austr. . . . 200 „

„ Lit. B. . 200 .  ,
R u d o l f a ....................  200 .  „
Siedmiogrodzk. I . . .  200 
Staats-Eisenb.-Gesell.. . 200 „ ,
SOdbahn (Lombardy). . 200 
Theissbahn (Cisańska) . 200 „ „
Węg. gal. Łupkowska . 200 „ „

t, Nord-Ost . . . .  200 
.  Westb.................  200 „ „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotora pja. 
47.V. » » papier. . 60 lat
87, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6*/, Zakł. kred. krakowgk. .
77, Listy dłużne

185 —
516

F83 
215 8n 
1(2 25 
101 80

. 18 lat 

. 20  „ 

.3 6  „ 
nieokr.

6'/,
77,
67, Zakł. kredyt, krakow. .
47, Gal. Tow. Kre 7. ziemsk.
r % ” » ” » n  •
5 V, „ .  » „ nowe 37 lat
4% n u r  „ nowe 41 lat
4/,?^ n n . n i> 52 lat
4 7 ,7 , Gal. Banan krajów. . 517, lat 
57, „ „ Hipot. „ prem. .
5 /, » B w w 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląako aust. Bod.-Credit-Anstalt

52 -  
182 76 
414 — 
24S2 

211 2 "  

143 2S 
123 -  
165 2 
195 fO 
1*2 
179 51  
255 — 
U l  
248 -  
171 50 
lfil CO 
169 50

125 50 
100 60 
03 — 
90 — 
94 — 
89 5) 
9 ł 40 

101 25 
101 2

94 41 
92 70 

101 60 
19 50 

101 60 
1101 —

187 —
520 —

8 ’4 
316 3C 
153 
102 40

54 -  
183 2 
415 — 

2(98 
211 7 
143 75 
224 
155 76 
196 _  
192 (0 
81 

2"  6 
111 
249 
172 
162 
170 6(

125 —
101 3f 
103 51 
93 -  
91 -  
91 50

94 8( 
93 fO

102 1
102 -

57, Węg. InUy. B o d o t - M b  
47, .  Banku flip. erom.

Priorytety kolei. 
Aisi-twsfits...................... «no •*» *•»,
AUCld-Fium* . *10 .

„ „ Bm. 1874 300 »
Donau-Dampfcoh. 100 1 100 „ 
Fordyn.-Nordb. 1887 srebr.

.  Mor.-Szląa. lin. 1871/79 
GaL-Karola Lud. 1881 . SCO ,

,  Jarosław 800
Koszyoko-Oderb. 1879 900 ,
Lwow.-Czerniow. opodal '-*00 ,

„ nieop ,  „
Nordwestb. auatr. . . . mk> „

„ „ Lit. B 200 „
„ E. 1874 S00 Ku 

Rudolfa Salzkammergut. 200 „
„ z 1884 . . . . 100 zlr. 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „ 
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 
Sfldbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ zlot. 200 słr.
Theisabahn-Gesell. . . 1000 ,
Węg. gal. Łupków. . . 200 ,

„ „ „ II E m .. 200 ,  ,
„ Nordost . . . .  300 u .
,  „ złotem . . 200 „ ,
„ Westbahn . . . .  200 „ „
„ „ Em. 1874 200 „ „

Losy.
fyt Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ ICO

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . ir. 400

Budowy bazyliki Buda-PeBzt złr. 5
K ro d y to w e ..............................„ 1 0 0
C l a r y ......................................... 42
37,. 7, Donau-Dampfsoh. . „ 105
In sb ru k u .............................. .....  2(*
K eglew ioha............................... 107,
Krakowskie . . . . . .  20

*%
i i
57,

*v,7
, f!y 

4*

i i

67.
87.n

1(2  -  

105 60

100 -  
101 -

ICO 59

101 76

99 9 
18 90

102 ro 
81 80 
fO -

106 -  
105 25 
131

90 60 
9 i 59 

19 i — 
143 50 
124 75 
108 5 
99 fO 
81 7 
98 0

100 ’ 5101 5 
99 50 190 -

1' 2 50 
106 —

(CO 50

112 
102 2

100 3
99 30

62 60 
91 -  

106 f 0 
1( 5 75 
182
124 
91

100 
199 50 
149
125 fO

'01  -  

88 2 
S9 _

120 -  

145 —
121 50 
20 40 

8 75 
1 9  7* 
61 — 

119 60 
27 -  
'0  -  
25 50

120 50 
146 PC
129 90 
20 80 

9
180 25

27 rr 

26 —

C iisr (salasśa Budy) - -.fc. * 
Falffy . . . . . . . . .  «
Oserwenego Krzyża auatr. U,

,  .  węgie*. ,
Rudolfa . . . .  ,  '.5
B a L s a ........................., 4f
Salzburskie . . . . .  .  ?'■
8t. G e n o i s ....................  „
Stanisławowskie . . .  . S O  
47 ,7 , Tryesteńakie . . . „ XG6
*7, „ ,  50
W a ld s te in a ..............................  81
Wmdisohgritsa . . . . .  81

Woluty
Dukaty ważno . . .
90-Crankówki . . . .
Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterl. angielskie . . .
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckio za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rabli . .

k w ś *  4 września.
Akoye Banku hip. gal. 200 złr.
57, Listy zast. Tow. kred. ziem , 
47, „ „ „ „ „
57, „ „ „ „ 37-letnIe
47,7, Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galio. 
5 7 , Obligi indem. gal. 10*/, podat. 
47 ,7o „ pożyazki krajowej . .

W s m s w a  5 września.
57, Listy zastawne I ser.......................

„ p v  „ ......................
47, Listy likwidacyjne.........................
57, „ warszawskie I ser. . . .

„ .  „ HI „ . . .
,  „ IV „ . . .

? ony prom. rosyj. 100 rsr. 1854 r. 
„ . . . .  1866 »

61 -
65 — 
18 15 
12 10 
81 7.4 
65 25 
28 tO 
67 — 
34 26 

14u 75 
70 50 
4 i  -  
P9 25

6 81 
9 70 

10 —  

18 24 
11 C6 
59 80 

123 75

SV6 — 
101 -

94 10 
101 
92 7 i 
99 50 

103 -  
91 —

nb.|kop.

91 fO

65 ro 
18 65 
12 50 
52 50
66  —  

29 50 
67 10 
34 75

141 75

59 60

5 83 
9 71

10 03 
18 29
11 07 
69 87

124 —

280 
02 —  

95 10 
1C2 -  
98 76 

101
104 -

92 —

rub. .kop.

83 — 
96 50 
5.6 — 
55 91



CZAS z P ią tk u  7 W rześnia 1888.

W ystaw a przy ul. Grodzkiej 
pod N r. 4 7 ,  na I  piętrze, 
o tw arta po południu od 4ej 

do 9ej godz. wieczór.
Ostatni tydzień.

SPANIAŁE W  KR0L4 LUDWIKI U. BAWARSKIEGO. W s t ę p  
3 0  e .

Dzieci płacą
10 cnt. (1996-3-3)
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P r z e s tr o g a .
Zarząd Towarzystwa tk a c k ie g o  

w Korczynie, poczta loco, zwraca 
nwagę Szanownej Publiczności, iż 
wszelkie zamówienia raczy łaskawie 
Szan. Publiczność adresować wprost 
.. /Jo Z a r z ą d u  T o w a rzy s tw a  
tkack iego  w K o rc zy n ie ^ ,  gdyż 
Towarzystwo wyż wymienione nie 
ma ani wspólnictwa, ani expozytur 
w żadnej innej miejscowości, albo­
wiem jedynie tylko Towarzystwo 
wyrabia doborowe czysto lniane wy­
roby.

C e n n i k :  za sztukę
Płótna białe . . . .  złr. 10—26 
Płótna prześcieradłowe 

jednostajne . . . „ 26—30
Płótna prześcieradłowe

do zszywania . . „ 1250— 14
Płótna półbielone . . „ 7— 12
Płótna szare .  „  5 '50—11
Celty szare .  . . .  „  7—-9'50
D y m y ...............................   13— 19
Segeltucby . . . • „ 8— 12
Ręczniki pasowane 1. nie „ 6'50— 7-50
O b r u s y ..........................„ 18—36

za tuzin
S e r w e t y ..........................„ 2'40—3'60
S e rw e tk i ..........................„ 1’20
Chustki do nosa . . „ 3'50
Ś cierk i............................... „ 3—3'24
Ściereczki małe • • „ 2

Płótna prima Qualitet:
Nr. 100 prima 90 cm. szer.

36 mtr. długie . . . złr. 28’— 
Nr. 1 prima 90 cm. szer.

36 mtr. długie . . . „ 24-—
Nr. 2 prima 90 cm. szer.

36 mtr. długie . . . „ 20 50
Nr. 3 prima 90 cm. szer.

36 mtr. długie . . . „ 171—
Obrusy prima łokieć . . „ — -80
Serwety prima tuzin . . „ 4*75

Szczycąc się dotychczasowem zau­
faniem Szan. Publiczności, polecamy 
się i nadal łaskawym względom. — 
Wszelkie zamówienia uskutecznia się 
jaknajspieszniej. — Próbki z cenni­
kami na żądanie wysyła Towarzy­
stwo franco  i gratis. (1812-4-)
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l i O I l l i l l l ' S .
L. 305. (1925-2-3)

Przy c. fc. Zarządzie sali­
narnym w Kaczyce na Buko­
w inie, jest do obsadzenia posada 
lekarza salinarnego, Dra
wszech nauk lekarsk ich , za rocznem 
wynagrodzeniem ze strony c. k. skarbu 
salinarnego 520 złr. i sól deputatową, 
bractwa salinarnego 100 złr. i gminy 
Kaczyki 100  złr., razem 720 złr.

Lekarz salinarny ma prawo wzglę­
dnie obowiązek utrzym ywania domo­
wej apteki z upoważnieniem wydawa­
nia leków dla chorych przynależnych 
sa lin ie , za złożeniem odnośnych ra ­
chunków aptecznych, które rocznie do 
120 złr. w. a. wynoszą; również może 
wykonywać praktykę prywatną bez 
uszczerbku swych obowiązków sa li­
narnych.

Lekarzowi salinarnem u przydziela 
się g runtu  do własnego użytku około 
5 morgów za roczną dzierżawą 25 złr.

Obowiązki lekarza salinarnego wska­
żą odnośne przepisy sanitarne.

Nadm ienia się z naciskiem , że le­
karz salinarny ma widoki z zaprowa­
dzeniem ustawy i rozporządzenia z dnia 
18go marca b. r. w księstwie Buko wiń­
skiem odnoszących się do organizacyi 
służby sanitarnej w gminach, czynności 
lekarza gminno-okręgowego załatwiać, 
a ostatecznie lekarz salinarny może 
funkcye lekarza sądowego przy sądzie 
powiatowym w Solce, jakoteż w tej 
miejscowości 9 kilometrów odległej, 
jako m iejsca leczniczego, rady lekar­
skie jako ordynujący lekarz udzielać.

Podania wraz z odnośnemi załączni­
kam i co do wiadomości lekarskich 
i odbytej p rak ty k i, należy wnosić do 
podpisanego zarządu salinarnego naj­
dalej do 1 5 g o  października 
b. r.

Emerytowanym lekarzom wojsko­
wym zostawia się pierwszeństwo.

C. k. Zarząd salinarny.
Kaczyka, dnia 24 sierpnia 1888 r.

Przybory do podróży,
kufry, torby, necesery, płótna z paskami ( P l a i t l -  
s r h o n e r ) .  torebki do przewieszania i ręczne, 
etui na przybory toaletowe i t. p . ; (1386-10-10)

Bieliznę męska.
-   J 1 —  w ~ — ---- ------
kim wyborze, po niskich cenach polecają

Bracia Bilewscy
( d a w n i e j  J.  C z y n c i e l  s y n  

w Krakowie, Rynek 4.

O G Ł O S K E 1 1 E .
Za zezwoleniem Wysokiego Królewskie­

go Rządu w mieście Opolu, niżej podpi­
sane Zgromadzenie PP. Urszulanek powró­
ciło do poprzednio tamże przez siebie zaj­
mowane g < klasztoru i zamierza z upływem 
bieżących feryj szkolnych otworzyć P e n -  
s y o n a t  d l *  c ó r e k  k a t o l i c k i c h  
r o d z i n ,  upraszając Szanow. Rodziców 
o łaskawe zgłoszenie się. Programy urzą­
dzenia pensyonatu można każdego czasu 
otrzymać.

Racibórz, w sierpniu 1888 r. (1918-3-3)

Zgromadzenie PP. Urszulanek.

BIURO
S to w a rz y s z e n ia  Nauczycielek

W KRAKOWIE
plac Franciszkniiski 1. 1,

pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i opiekunom

nauczycielki
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i  — oraz 

b o n y  i  w ych o w a w czyn ie
tychże narodowości. (1573-15-)

► . 'X- <

lx■

Pięć pokoi, kuchnia i t. d.
z I  wchodami, na T. piętrzę przy ulicy św. 
F i l i p a  L. 21, (obok X X . Missyonarzy) od Igo 
października do wynajęcia. (1959-3-3)

Fabryka nafty w Chorkówce,
poczta i stacya telegraficzna K r o s n o ,  

rozsyła jak  w latach poprzednich

naftę kryształową 
i salonową

nieeksplodującą, podwójnie rafinowaną,
oraz

oleje naftowe
znakomite do konserwacyi drzewa wy­
stawionego na wpływy atmosferyczne, 
po cenach fabrycznych. (2026-2-10) 

Cenniki opłatnie.
D yrekcya .

Konkurs.
L. 1 5 2 4 . -------------------------- [1926 3-3)

W ydział powiatowy B ialski w sku­
tek na dniu dzisiejszym zapadłej uch­
w ały, rozpisuje konkurs na posadę
inżyniera powiatowego,
z roczną płacą 700 złr, i ryczałtem 
na objazdy 300  złr. w. a. Prócz tego 
inżynier ten  pobierać będzie dyety 
i koszta popróży, za czynności w za­
kres obowiązkowej służby nie wcho­
dzące, każdym razem po złożeniu p a r­
ty kularza przez W ydział powiatowy 
osobną uchwałą przyznane.

Kandydaci powinni mieć wiadomość 
ustaw i rozporządzeń krajowych w za­
kres technicznych wchodząco , nadto 
posiadać teoretyczne i praktyczne wy­
kształcenie fachowe.

Ubiegający się o powyższą posadę, 
winni wnieść pisemne podania zao­
patrzone w świadectwa teoretycznego 
i praktycznego wykształcenia facho­
wego, w m etrykę urodzenia, świadec­
two moralności i świadectwo z osta t­
niej posady, jakąby przedtem posia­
dali, lub obecnie posiadać mogli do 
W ydziału powiatowego, w nieprzekra­
czalnym term inie do dnia 30gO 
września 1888 r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Biała, dnia 21 lipca 1888 r.

Prezes: Klucki.

► MłBHWtWmUMm m ssu

W EBA KINO.
Krótka trwałość płótna (wskutek obemi- 

osuego bliohowania) spowodowała uai do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 80 prooent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo oohronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
tprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą....................złr. 7‘—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej.......................................   8-60

1 sztukę 175 oentym. szerok., 15 
metr. długośoi, na 6 sztuk wiel­
kich prześoieradeł bez szwu . . „ 11'30 

1 sztukę 195 oontym. szerok. na
włoskie łóżka..............................„ 12’80
Celem pnekonnnfa się o fa łsz-  

km, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich (gatunków. [1762-118 J

NI. Beyer i Spół.

Ser „La Trapp Port du Salut“ *
W  wyrobu Trappistów w B ośnii, odznaczony kilkakrotnie medalami 
m  złotem i na wystawach w Paryżu i L ondynie, poleca posiadający <-■

wyłączną tegoż sprzedaż ^

Handel pod Obrazem
■  w Krakowie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotnie. (1837-8-10)

x * x x x ****x*xx****x**xxx******
H Pasy i rzemienie do maszyn z najlepszej skóry francuskiej ; * *

X Śruby do pasów;
£  Oleje, oliwy i tłuszcze do machin wszelkiego rodzaju;

X Węże gumowe, spiralne i parcianne 5 każdego rozm iaru;
X  p o l e c a  w n a j l e p s z y c h  j a k o ś c i a c h  J
k  .  skład fabryczny farb i materyałów 5
«  W .  K r * y s * t o f » w I c * a  w K r a k o w i e  *
^  l in ia  A — B  3 7 . (1816-8-)
y  S l l F ’ Przy większym odbiorze specyalnej oferty żądać proszę. b #

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

w Krakowie, 
Sukiennice Jllr. 13 14.

We w« 
Drogistów

fmUr
•putyaMu

P e r f u m

f i T U D E I C I  5
* którzy niemogą lub niechcą dalej uczęszczać do szkół średnich lub wyższych, za to jednak j  
a  mają talent i skłonność do muzyki, znajdą stosownie do wstępnych wiadomości jako wy- — 
»  chówańcy, wzgl. kandydaci nauczycielscy przyjęcie w konc. przez c. k. kraj. radę szkolną

1 SZKOŁACH MUZYCZNYCH KAISER
I  w Wiedniu, VII., Zieglergasse 29 i VIII., Florianigasse 5 2 . ,
I Przedmioty naukowe: i
S fortepianie, skrzypcach, wioli, wiolonczeli, kontrabasie, teorya muzy- I
* ki, ganka harmonii i kompozycji, Instrnmentacya, historya muzyki, * 
I  pedagogia i metodyka, Język włoski i Trancuski, ogólna historya lite- f  
fi ratury (wykształcenie na nauczycieli, wirtuozów, kierowników i ka- fi

pelinistrzów).
Ograniczona liczba uczniów znajdzie w zakładzie VII. okręgu także zupełne utrzy­

manie i mieszkanie. Obszerne prospekta darmo i opłatnie. (1966-2-3)
C . KAISER, dyrektor.

r * * 3
j y t a  b ó l u

kto używa
E lix iru , P u dru  i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW/-I X  ... O r t T T T  A S *  \O pactwa w  SOU LAC (G ironde)
D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r

2 MKDAŁE ZŁOTE :
W Bruxelli 1880 r. i w  Londynie 1883 r. 

N AJW Y ŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY l O l O  przez Przeora 

w roku I 0 / 0  PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie kilku 

kropli Elixiru do Zębów O jców
B e n e d y k t y n ó w  rozpuszczonych
w pół szklanki wody zapobiegaj 
i l e c z y  pr ó c h n i e n i e  z ę b ó w , k tó re j
bieli i wzmacnia jak  równieża 
odświeża i utw ierdza dziąsła’ 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagę 
na ten  starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. "
Dom założony w 1807 r.

AGENT GŁÓWNY
« r  A l  1 1 B I  3 Hut/norie, 3
O L U  U IN BORDEAUX

Z n a jd u je  się we Lwowie w aptekach : P P .  M i- 
kolascha, W ewiórskiego, 1^  ,, „,viórnkiego, Krzyżanowskiego,

Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Jahla;  w Krakowie w aptekach PP. Red.yka, 
Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P. Donning.

(1631-25-)

W T C I Ą O  2S B O Z K Ł A D I 1  ł  A K D l
c. k. austryackich kolei państwowych w Galicyi.

Wyjazd i HnbowB koleją północną 
przez Bonarkę

9 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, Wiednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Husiatyna; 

6 g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca.

Wyjazd z Krakowa koleją Karola 
Ludwika przez Płasiów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska - Biały, 

Wiednia.

Przyjazd do Krakowa kol. północną 
przez Bonarkę

6 godz. 2 min. rano z Żywca, Husiatyna, Lwowa 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

4 g. 2 m. po połnd. z Wiednia, Budapesztu, Zwar­
donia, Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza.

Przyjazd do Krakowa kol. Karola 
Ludwika przez Płaazów

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
9 godz. 38 min. wieczór z Oświęcima, Żywca.

Przyjazd do Podfóna-Płaszowa
6 g. 17 min. rano z Żywca, Husiatyna, Lwów* 

Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;
10 g. 30 m. przed południem z Wiednia, Wro­

cławia, Oświęcima;

Wyjazd z Podffórza-Płaszowa
5 g. 14 minut rano do Oświęcima, Wrocławia,

Wiednia;
6 g. 35 rano do Żywca, Bielska-Biały, Wiednia;
9 g. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

na, BudapesztuZw ardonia, Wiednia, No­
wego Sącza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu­
siatyna ;

3 g. 9 m. po południu do Oświęcima, Wiednia;
7 g. 28 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa,

Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca.

Wyjazd z Tarnowa
4 g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa,

Koszyc;
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro­

wa, Nowego Sącza;
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa,

O rłow a
Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są ’ według południka 

pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego.
Plakat rozkładu jazdy iinij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. anstr. kolei państwowy ot

po oenie 6 cent. (1768-44-)

Sącza;
9 g. 17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca.

Przyjazd do Tarnowa
12 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrową, 

Zagórza;
11 g. 22 min. przed połud. z Orłowa, Chyrowa, 

Zagórza; ,
7 g. 40 min. wieczór z Koszyc, Orłowa, Żywca, 

Suchy, Chyrowa, Zagórza

Z aszczycona wdzięcznem uznaniem Sza­
nownych Obywateli wogóle, kształcą­
cych córki swe w moim pensyonacie, 
odwołuję się nadal z ufnością do ich 
bezstronnej opinii, tak pod względem 
sumiennego kierownictwa mego Zakładu, 

jakoteż gorliwego pielęgnowania powierzo 
nych mi uczennic, w czem środki higieni­
czne, niezbędne dla zdrowia tegoczesnej 
generacyi, są ściśle z troskliwością macie­
rzyńską zachowane.

Program pensyonatu przesyłany Intere­
santom na żądanie, wyjaśnia zakres nauk 
wyższej edukacyi panienek, opartej na 
religijno-moralnem wychowaniu ich, z za­
stosowaniem do oświaty odpowiednej wy­
mogom dzisiejszego wieku.

Chcąc też przyjść w pomoc młodym nau­
czycielkom, którym wzięcie tamuje często 
brak dokładnej znajomości języka francu­
skiego, otwieram w Zakładzie moim oso­
bny dwnletni kurs nauki literatury, stylu 
i w y is ie j naukowej konwersacyi w pomie- 
nionym języku, udzielanych przez kompe­
tentnych nauczycieli, rodowitych Francu­
zów, — by tymsamem ułatwić Rodzicom, 
poszukującym cudzoziemek, wybór nauczy­
cielek Polek, które pod względem znajo­
mości języka zastąpią obcokrajowe, a wy­
chowaniem swem i pojęciem celu pedago­
gicznego, dadzą lepszą rękojmię do powie­
rzania im moralnego kierunku dzieci.

Osoby, które życzą sobie wziąść udział 
w przedmiotach rzeczonego kursu, zechcą 
się zgłosić do zapisu, aby nauka ich mo 
gła być rozpoczętą równocześnie ze szkol 
nym kursem pensyonatu, który otwieram 
dnia 6go września b. r. (1551-5 5)

Karolina Krynicka
w Krakowie przy ul. Szewskiej Nr. 9, 

drugie piętro.

wykształ­
cony w swoim zawodzie, poszukuje posa­
dy zaraz lub od 1 października. — A dres: 
J. T. poste rest. Wojnicz. (1998 2-3)

Dr Emanuel Rosenblatt
p O W r Ó c i ł  (1923-3-3)

i ordynuje jak dawniej.

Fortepian
Schweigkofera ,  palisandrowy, prawie nowy 
i rozmaite niebie są do snrzedania 
przy ulicy S t a r o w i ś l n e j  Nr. 15. Bliż 
sza wiadomość u zarządcy domu. (2008-2 4)

H u c l i a r z  k 0 ” p l e t l l J e

SKLEP
wraz ze wszystkiemi ubikacyami par- 
terowemi oraz całe pierwsze piętro 
w domu pod L. 46 w rynku głównym 
przy linii A — B (zajmowane dotąd 
przez Wgo A. Hawełkę), są razem 
lub oddzielnie do wynajęcia od lipca 
1889 roku, ewentualnie i wcześniej. 
Bliższa wiadomość w kancelaryi Adwo­
kata Dra Michała Koya w Krakowie 
przy ul. św. J a n a  Nr.  1. (1781-5 5)

„Sprzedaż lasu“.
W  dobrach Radłowskicli
sprzedanem będzie w roku bieżącym 
194 morgów lasu sosnowego w czte­
rech kompleksach, z prawem i obo­
wiązkiem wycięcia w ciągu czterech 

najbliższych zim.
Mający chęć kupna winni złożyć p i­
semne oferty z 1 0 %  wadium najpóź­
niej do dnia 30 września 
b. r. w Zarządzie dóbr 
R ad łow sk ic li (poczta R a­
dłów , stacya kolei Bogum iło wice), 
gdzie też bliższe objaśnienia n a  żą­
danie udzielanem i będą. (1902-3-3)
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„Świątynia Narodowej Sławya
zawierająca

W I Z E R U N K I  KRÓLÓW POLSKICH
wykonane podług pierwowzorów W . E l ja s z a ,  

z pięćdziesięcioma poemacikami S e w e r y n y  D u c h iń sk ie j,
Nakład J. Chociszewskiego w Poznaniu.

Wizerunki będą w całych postaciach, wykonane najstaranniej po­
dług pieczęci, monet, obrazów olejnych, miedziorytów i t. d. W . Eljasz 
zbierając od wielu lat materyały i czyniąc sumienne studya w tym celu, 
wywiąże się niezawodnie zaszczytnie ze swego zadania. Pani Duchińska 
znana ze swego pięknego ta len tu , pisząca z prawdziwem natchnieniem, 
utworzy arcydzieło w rodzaju „Śpiewów Historycznych^, z tą  jednakże 
różnicą, że Niemcewicz uwzględnił tylko 23 królów, a „Św iątynia Sławy“ 
poda 46 wizerunków i pieśni (cztery inne ryciny i poezye będą w związku 
z królami).

„Świątynia Narodowej Sławy“ wyjdzie w 5 zeszytach. Przedpłata 
tak jest umiarkowaną, że dzieło powyższe będzie jednem  z najtańszych 
w języku polskim.
Każdy zeszyt z przesyłka kosztować będzie 

tylko 65 cent. <i markę).
Na 10 egzemplarzach jeden bezpłatny. Kto złoży naprzód 3 złr.

20 cent., odbierze dzieło oprawne, a za 4 złr. w pięknej oprawie.

W y d a n i e  s z k o l n e .
Ozdobniej sze wydanie na prześlicznym welinowym papierze z prze­

pysznie odbitemi rycinami kosztuje 1 złr. 20 cent. (2 m.) zeszyt, a całe 
dzieło 6 złr.; za 7 złr. 30 cent. oprawne, a za 8 złr. 60 cent. w prze­
ślicznej oprawie. Oprócz,tego do ozdobnego wydania dodaje się kolorową 
rycinę, przedstawiającą Świętych Patronów i Patronki Polski.

Po wyjściu będzie cena znacznie podwyższoną.
Kto zapisze, odbierze prospekt bezpłatnie.
Przedpłatę można składać albo wprost u nakładcy (adres: J. Cho­

ciszewski, Poznań) — albo za pośrednictwem Administracyl 
-Czasu" w Krakowie.
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DOBRA RZECZ TRWA WIECZNIE.
Dowodem tego jest pokup, jakiego doznaje słynna w świecie 

oryginalna p asta  Pompadour Dra med. A. RIXA.
Jest znanym faktem, że niektóre kobiety posiadały środki, 

które im pozór młodości i wszelkie „zewnętrzne zalety" między 
temi ś w ie ż o ść , p iękność i g ładk ość cery do późnego wieku konser­
wowały. Słynna pani Pompadour na dworze Ludwika X V . posiadała 
taki przepis, który jej do późnych lat zabezpieczył naturalne zalety, 
co przed całym światem potrafiła ukryć. Papiery, w których był 
przepis zachowany, dostały się w posiadanie szlacheckiej rodziny, 
której piękność cery jeszcze dzisiaj ogólnie podziwiają, a Drowi 
Rixowi uaało się przejrzeć te dotychczas w wielkiej tajemnicy 
trzymane papiery i tym sposobem w powyższej p aście  Pompadour 
podać światu ów niezrównany środek.

Jestto jedyny środek leczniczy i konserwacyjny, za którego 
pomocą można najspieszniej usunąć piegi, plamy wątrobiane, wy- _ ,
pryski ‘ czerwoność lub inne na twarzy znachodzące się nieczystości cery, zarazem nadaje on 
cerze młodocianą świeżość. Liczne świadectwa najlepszego skutku tej niezrównanej pasty

może kcae4,Jy  P/azej ^ ^ enia oszukaństwu należy brać przy zakupnie pasty Pompadour Dr. Rixa 
tylko zapieczętowane paczki i uważać na to , że opis ma podobiznę podpisu wynalazcy. 
Istnieje wiele innych środków z tąsamą lub podobną nazwą i często zachwalane są kupują- 
cemu jako najpewniejszy i najlepszy środek, napełniają jednak nieufnością, skoro wia­
doma jest nieskuteczność. Prawdziwa pasta Pompadour nie cbyrn nigdy swych skutków a każdy 
kto jej raz używał będzie ja  ciągle kupował, trzeba więc uważać dokładnie na podpis Dra Rixa.

Od 60 lat uznana jako najlepszy i najodpowiedniejszy
Mr środek upiększający 'W

do otrzymania pięknej czystej płci, konserwowania i upiększenia cery, usunięcia piegów,
plam wątrobianych, wyprysków, plam, czerwoności nosa; plam z ospy, stłuszczeń, blizn z ospy;
czerwone ręce stają się białemi, zmarszczki wygładzają się w krótkim czasie, cera staje sie 
miękką i gładką jak aksamit i dostaje młodociany kołoryt. Dra Rixa pasta Pompadour do­
tychczas wedle uznania profesorów jest niezrównaną. Przez lud nazwana cudowną p astą  nie 
jest ona b ie lid łem , lecz tylko lekarstw em  przepisywanem przez lekarzy. Podziękowań nie 
ogłasza się. Rozsyłka za gotówkę lub zaliczką. Cena oryginalnego słoika z opisem 1 złr. 50 c. 
Dra Rixa mydło toaletowe Pompadour 30 c., Dra Rixa mleko Pompadour zamiast pudru 1 złr. 50.

Wilhelmina Rix, wdowa po lekarzu
w Wiedniu, I., Adlergasse Hr. 13, we własnym domu.

Składy mają w Przemyślu apt. Aleks. Bańkowski, w Stanisławowie
A . O e i l  apt., w Brodach W . Landesberg apt. (1677-5-6)



CZAS z Piątku 7 Września 1888,

Magazyn Henryka Schwarza
ic K rakow ie, u lica G rodzka L. 13, 

poleca:

Skład komisowy Płótna,
Stołowej bielizny, Ręczników, Chustek 
do nosa i t. p . , ze słynnych fabryk 
Langerowskich po cenach fabrycznych

Barchany angielskie. 
Szyrtyngrl blate

na bieliznę i pościel, mianowicie wy­
próbowany gatunek „ E x c e lle n t* *  
metr 38 c., sztuka 3 8 — 39 m. złr. 14. 

(2025-10

Egzaminowana ogrodniczka
F r O I i l o w f k a ,  katoliczka, ta k ie  z krawiecczy 
zną obeznana, poszukuje posady. A dres: Klara 
Lezius, R atibor, Lange S trasse  42. (2020-1-2)

(Przedruk nie bedzle płaconym).

O B W I E S Z C Z E N I E .
Jesienni( jarmark na konie

w  K r a k o w i e .
W  dniu 23 września 1888 rozpocznie się w K ra­

kowie jesienny p i ę c i o d n i o w y  jarm ark  na ko­
nie szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się bę­
dzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tu ­
dzież na placu przy tejże ujeżdżalni.

Konie znajdę pomieszczenie w stajni nrządzo 
nej w_ kry tej ujeżdżalni pod Kapucynami przez 
jej dzierżawcę pana Ignacego Zangena, tndzież 
w stajniach pryw atnych, w domach zajezdnych 
i hotelach.

Dnia 25 września 1888 (wtorek) odbędzie się 
głów ny jarm ark na konie włościańskie" na ta r­
gowisku na Groblach.

W y aśnień udzielać będzie W ydział III. Ma­
gistratu  m iasta Krakowa, który  również będzie 
przyjmować zgłoszenia i odbierać odnośne ko- 
respondencye. (2030-1-3)

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,
dnia 7 sierpnia 1888 r.

Nauczyciel fachowy LST,*:1
dowemi, który w znaczniejszych domach 
obywatel, dłuższy czas przebywał, życzy 
sooie przyjąć obowiązek przysposabiania 
uczniów do szkół niższych i śred , w miej­
scu lub na wyjazd. — Bliższej wiadomości 
udzieli łaskawie Wny Dr. J„ Znamirowski 
prof, w gimnaz. św. Jacka w Kr a k o wi e .

(2001-2-3) 1

R o z w ó z  n a b i a ł u  konnemi 
wózkami do mieszkań Szanow. P. P. 

abonentów._______

Zarząd mleczarń
Eweliny Dobrzyńskiej

podaje do wiadomości o otwarciu 
8go września b. r. t r z e c i e )  f i l i i  n a  
F r a n c i s z k a ń s k im  p la c u  L  lO ,
12go września b. r. c z w a r t e j  f i l i i  n a  

M a ły in  R y n k u  Ł . 6 .
Nabiał zdrow y, czysty , posilny , polecony 

przez Towarzystwo lekarskie krakow­
skie, z obór Gnojnickiej i Śledzlejo- 
wlckiej, pozostających pod opieką i kon­
trolą tego Towarzystwa.

T am że: masło deserow e, świeże i kuchenne, 
sćry, miód lipcowy i t. p.

Mleczarnie urządzone na wzór zagranicznych 
zakładów z zastosowaniem wszelkich wymagań 
higieny i czystości. (1992-4-18)

B F  Ceny umiarkowane.

I R o z w ó z  n a b i a ł u  konnemi I 
| wózkami do mieszkań Szanow. P. P. | 

abonentów.

Instytut Rehefeld.
iPensuonarki s a r t c ł f i S B S *1UUUV|UUU11U tejgZych zakładów szkolnych 
żeńskich, znajdą tanie i pod każdym względem 
dobre przyjęcie, mieszkanie i wikt. (1995-3-3) |

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i  Englisch school for young ladies

przy ulicy P o se lsk ie j pod L. 20. 
G .  R e h e f e l d ,

właścicielka zakładu.

TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE.
Listy do Przyjaciółki

prze? B a r o n o w ą  X . Y . Z .
tom I. 8 0 . —  Cena 2 złr. 40 cent.

TREŚĆ: List I. Zamek i jego mieszkańcy. — List II. Rosyanie w War­
szawie. List Ul. Nasi konsulowie. — List IV. Zycie towarzyskie

Warszawy.

D o nabycia w e w szystk ich  księgarniach .
Nakład księgarni Źupańskiego i Heumanna w Krakowie.

Nauczyciel domowy
z kilkuletnią praktyką, poszukuje posady. 
Łaskawe oferty przyjmuje Administracya 
„Czasu“ pod literami X. X. (2006-2-3)

, W . R IC H L U G  ,
I udziela lekcyj muzyki na fortepianie 
I oraz _teoryl, mianowicie: Zasady muzyki, bar- 
I monii i kontrapunktu. Mieszka przy ulicy W o l ­
s k i e j  Nr. 21, I. piętro. (1997-3-3)

JAN IHNATOWICZ
Ł™ wl# Pr i J  alley K opernika Nr. 3, —  w Krakowie, w Sukiennloaoh 

Nr. 20, w  Cierm owoach, w  Rynkn Nr. 2, poleca swojego wyrobu
znakom ite ś ro d k i, odszrzególn ione 7m a m edalam i zasłu g i 

i  2 m a dyp lom am i u zn an ia  na  w ystaw ach  kra jow ych  
i  zagran iczn ych .

Powietrze lasów Iglastych w pokoju!
otrzym uje się przez rozpylanie

kadzidła sosnowego! .
• miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własno­

ści hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania 
osobom cierpiącym na choroby piersiowe i zakaźne. (1753 63 )

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 cł. do 3 złr.

CD

(1892-10-10)

Poszukuje się kupna
k laczy  w ierzchow ej, pełnej lub pół I 
krwi angielskiej, w wieku lat 5—8, dobrze 
nieżdżonej. Bliższe warunki z wyszczegól­
nieniem pochodzenia proszę nadsyłać pod 
S. M. poste rest. B rzesko. (2051-1-3)

W Krakowie w śródmieściu

R E A M O Ś Ć
w dobrem położeniu, jest z wolnej ręki I 
do sprzedania lub do zamiany na mały 
folwark. — Interesowany raczy się zgło­
sić pod literami X. R. poste restante]
K r a k ó w .  (2052-1 2)

Pfanhausera  
przenośne k o n e w k i !

Pfanhausera  
ch łod n ik i do m leka!

Najlepszy i najtańszy chłodnik! 
Kompletne urządzenia  m leczarskie! 
Żądajcie katalogów! (2031-1-50 

A. Pranhonter.
WIEN, VIII, S trozzigasse  Nr. 41.

MAGAZYN DORY
przy ul. św. Tomasza 1. 20, przyjmuje 
wszelkie zamówienia w zakres krawiec- 
czyzny damskiej wchodzące i wykony- 
wuje takowe w jak najkrótszym czasie 
po cenie umiarkowanej. (1938-5-6)

Propinacya.
S k a r b  p a ń s t w a  N t a n i a t k i ' ma do wy­

dzierżawienia prawo proplnacyi w gminach Za- 
krzów, Zakrzowiec, W ęgrzce W ielkie i Ochma­
nów od 1 października D. r. Do dnia 15 września 
b. r. z wolnej ręki. (2010-2-3)

W  razie nieukończenia interesu do tego czasu, 
[w dniu 25 września b. r. o godzinie 9tej rano 
w Staniątkach drogą licytacyi. Po 15 września 
b. r. można przejrzeć warunki licytaoyi i kon­
trak tu  w kancelaryi Zarządu dóbr w Staniątkach.

Z powoda potrzeby powiększenia siły ma 
szyny parowej, jest do sprzedania  
w m ły n ie  k rzesła  w iek  im, mało 

co używana

Sprawozdanie Wydziału krajowego
z zarzadn fundacji ś. p. p .  Rnssanowskief 

dla inwalidów polskich za rok 1§§9.
L. 35740. " ___________________

A. Dochody:
1) Zapas początkowy . . . .
2 ) Efekta zakupione . . . .
3) Gotówka pobrana z majątku 

obrotowego . . . . . .  472
4) Odsetki od efektów . . . .  3,326

Suma dochodów 4~446
B. Wydatki:

1) Gotówka wydana na zakupno 
efek tów .........................................  Q4 7

2 ) Dożywocia inwalidów polskich 3,150
3) Gotówka wydana do majątku 

z a r e d o w e g o .............................  4 7 2

Suma wydatków 4,270
w porównania z sumą dochodów 4,446 „
okazuje się zapas ostateczny . . 176 ~

Lwów, dnia 20 sierpnia 1888 r.

Gotówka 
647 zł. 89%  ct.

39%
51
80

89

39%  
„ 28%  

80

Efekta 
63,237 zł. 44 ct. 

676 „ 64

63,914 08

51%
63.914 „
63.914 7

Sprzedaż ryb. 2  maszyna parowa
r  J  | najnowszego systemu, o sile 35 koni

Wynik połowu ryb mającego nastąpić 
wedle naszego postanowienia w czasie od 
20 października do 1 listopada 1888 r. 
w stawie paproeańsklm , mianowicie 
około

400 cetnarów karpi, 
30 cetnar. szczupaków,!
wystawiamy na sprzedaż w dniu połowu 
ryb za gotową zapłatę, złożenie kaucyi 
1500 marek przy spisaniu kontraktu oraz 
sprzedaż na miejscu przy stawie papro- 
cańskim.

Bliższe warunki sprzedaży mogą być 
w naszem biurze przejrzane lub od nasi 
sprowadzone. (2017-1-2)

P s z c z y n a  (Pless) w sierpniu 1888 r.[
Książęcy centralny zarząd

We i d l i c h .

„WYRÓB KRAJOWY".

Zgęszczony ekstrakt słodowy I 
okocimski

uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie,

przyjemny w użyciu środek zalecany na chro-. 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny | 
k atar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 

Dostać można we wszystkich aptekach.
Cena słoika S «  ct. (1911-23-)

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n a  lu b  k w a s e m l  
s i a r k o w y m  'p r e p a r o w a n ą
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3V» do 4%  azotu i 21 do 23%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. n a jw y ż s z a  
n a g r o d ą  s r e b r .  m e d a le m  
p a i lS tw ., 'nabyć można pc* po żni- 
żonych cenach albo u podpisanego 
lub w A g e n c y i  dla R o l n ik ó w  
S t. M ik u c k ie g o  w KRAKOWIE. | 

O w c z e s n e  z a m ó w ie n ia  
u p r a s z a  s ię .  (1917-21-26 )

Fabryka parowa mąki kościanej i  spodium

B. Schonberg Franke!
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 

Czcionkami Drakami , Czasu".

najnowszego systemu, o sile 35 koni. — 
W ruchu oglądać ją można do 15 wrześ­
nia b. r. — Bliższa wiadomość w kantorze 
młyna krzesławickiego w K r a k o w i e  
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 11. (1954-3 3)

Największy wybór lamp K .  D i t m a r a
=  błyskawicznych, stołowych, ściennych itp.

f  w handlu W .  S k ó r c z e  w s f e l e ^ o  w Krakowie ®
^  p r z y  u lic y  S zew sk ie j N r. 3 .  (2019- 1 10)

F ilia  przy u licy  F loryań sk icj pod Nr. 39.

• • • • • •  6 M M I M M H H  t t m i

N1G1IHA
| życzy sobie przyjąć lekcye języka niemieckiego 
| za wynagrodzeniem za godzinę dziennie, 4 złr. 
| miesięcznie. Zastać ją  można od godziny 3—4 
I po południu, ul. F loryańska L. 47, II. p. od frontu. 

(1931-4 4)

Wystawa wyrobów
ZJEDNOCZONYCH

ISTOLARZY KRAKOWSKICH,
ul. Wiślna L. 3, dom WP. Rettingera 

I sprzedaje gotow e m eble do pokoi 
syp ia ln ych . Jad a ln ych , sa lo ­
nów , budoarów ; oraz przyjmuje za 
mówienia na wszelkie roboty sto larsk ie, 
jakoto: roboty meblowe, fabryczne, koś 
cielne, urządzenia sklepowe, dostarczanie 
i układanie posadzek; oraz na roboty  
tap ieersk le wszelkiego rodzaju, to jest 
prześcielanie starych mebli, materacy i ta­
petowania pokoi — po cenach nader przy­
stępnych, z p o r ę c z e n i e m  za r obot ę  

| na rok j eden.  (1891-6-6)

Hotel Londyński
w Krakowie na Stradomiu,

stacya tramwaju, w śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus­
townie urządzony. Poleca się zatem Szan. Po­
dróżującym z zapewnieniem najlepszej i na jtań ­
szej obsługi. W  hotelu są także stajnie.

Salomon Wanerberger, 
(1994-3-36) handlarz win.

Od Igo października są tamże do wyna­
jęcia po cenach umiarkowanych" pokoje kawaler­
skie umeblowane z usługą.

llHieszbanle
na pierwszem piętrze, W  

I w  o g r o d z i e ,  p r z y  u l ic y  
I G a r n c a r s k i e j  p o d  Y r. 1 7 .
widne, suche i zdrowe; złożone z 3 
pokoi, kuchni, składu na opał, piwnicy 
i strychu, — J e s t  d o  w y n a j ę ­

c i a  o d  I g o  p a ź d z i e r n i k a .
(1913-6 6)

l iO k ą j  m ł o d y ,
się wykazać dobremi świadectwami z kilkoletniej 
służby, poszukuje zaraz odpowiedniej posady. — 
A dres: W . €3. 8 0 ,  poste r. T a r n ó w .  (2004-2-3)

Une institotrice franęaise
dćsirerait trouver des leęons de franęais et de littć- 
rature a partir du le r  septembre. S’ad resse r: rue 
St. J e a n  Nr. 8,  chez le docteur Jodłowski. 

(1951-4-)

flnrnrłnik wywnani«*e * Prus,
w l j l  UUIIIIV, wykształcony we wszyst­
kich gałęziach ogrodnictwa, znający ry­
sunki, który był we Włoszech w królew­
skich ogrodach 3 lata, 4 lata we Francyi, 
8 lat u hr. Działyńskiego, a później miał 
własny ogród, noszukuie umieszczenia od 
św. Michała. Adres: Feliks Orlicki W kii- 

I nice krakowskiej.

P r a k t y k a n t
I z ukończona co najmniej drugą klasą gim- 
nazyalną lub re a ln ą— znajdzie n a t y c h ­
m i a s t o w e  umieszczenie w handlu farb 

|i  materyałów (2027-2-3)
W. Krzysztofowicza w Krakowie.

Poszukują umieszczenia
od Igo października: 

Wanczyciel domowy, znający język  polski, 
niemiecki, francuski i łacinę, mogący chłopców 
przygotować do wyższych klas gim nazyalnvch: 

Francuzka nauczycielka z patentem, biegła 
w ninmieckiem, angielskiem i mnzvee; 

Wiemba katoliczka. nauczycielka z paten­
tem, znąiaca iezvk francuski, angielski i m nzvkę: 

SfauczyrielUa Polka, znająca język  f ran- 
cuzki. niemiecki z konwersacyą i muzvke. 
Bliższej wiadomości udzieli: " t j955-3 3)

#?. iff. K O C ZO R O W SK I.
|k a n t o r  r e k o m e n d a c y j n y

w Poznaniu .

Do bezpośredniego sprowadzania polecam
styryjskie wywozowe stołowe owoce
po cenie dziennej i rozsyłam skrzynki na próbę 
po 5 kilo opłatnie do każdej stacyi pocztowej za 
gotówkę lub zaliczką, za szlachetne sortowane 
jabłka złr. 1 c. 30, gruszki złr. 1 c. SO. — 
Cenniki darmo i opłatnie. (1962-3 5)

Józef Bauer, Marburg- a U,

R. DITMiRi c. k. uprzywilejowana

Fabryka Lamp WIEDNIU
i®

c. k. uprzyw.

'

Wiedeńska Lampa błyskawiczna 30
(Patent 1888)

świeci k u lis tym , lśn iąco  b ia ły m  p łom ien iem ,  i przewyższa wszelkie inne „Lampy 
błyskawiczne, „Lampy belgijskie" i t. d. przez swą

niezwykłą świetlną siłę 105 świec,
j która przez fotometryczne pomiary pp.:
Dra Leonii. W ebera, kr. profesora kr. uniw ersytetu  w Wrocławiu i Dra Rud.
Benedykta, docenta c. k. technicznej akademii w  Wiedniu stwierdzoną została, zatem 

bynajmiej nie polega na dowolnem przypuszczeniu.

lenna wyrna
i  English school fo r  young ladies 

w połączeniu z kursem dalszego kształcenia,

Pensyonatem i Froeblowsklm 
ogródkiem dla dzieci.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się dnia 
1 września.

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku; 
również udzielane sa wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, gim­
nastyka, roboty ręczne i lekcye muzyki, 
a duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic 
jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a 
zgłoszenia będą przyjmowane w lokalu 
szkolnym (1879-9-10)

przy ulicy Poselskiej Nr. 20.

Cł. R eh efeld ,
właścicielka zakładu.

MLECZARNIA.
* K a r z a d  d ó b r  B alice ma zaszczyt 
zawiadomić Szan. Publiczność, iż sprzedaje 
swoje mleko w nowo otworzonym sklepie 
przy u licy  S ła w k o w sk iej Nr. 33
po bardzo umiarkowanej cenie, mianowicie: 

litr mleka niezbieranego po 6 cnt.
zbieranego „ 3 „
śmietany „24 „

Będąc od 8 lat licznemi zamówieniami 
nabiału od Szan. Publiczności zaszczycany, 
liczy i nadal na te same wzlędy.

Zarząd dóbr Balice, p. Zabierzów. 
(1920-3-3)

Ć naskórnaMOULIN
, Maść ta  leczy w rzodz iank i ,  p ry ­
s z c z e ,  cze rw o no śc i ,  k ro s ty ,  w ęgry ,  
? w y sy pkę ,  l isza je ,  hemoroidy, s w ę ­

dzenie  c h ro n iczn e ,  łu p ież  i w y r ­
z u ty  na częściach ciała p o ro s ły c h  
w łosam i i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje n a ty c h m ia s t  
w y pa d a n ie  w łosów  na  b rw ia c h  i 
g łowie  i sk u te c z n ie  d z ia ła  napo-

V1KH8CIT BDNDĆT r o s t  w łosów .
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego.
oraz w apteoe p. Siedleckiego. (1641-15-)

l O O O  a s l r .
także więcej temu, który zdolnemu 
leśniczemu wyszuka stałą posadę.— 
Oferty pod F. S. 1000 Ko n i t z  via 
Prosnitz (Mahren). (1934 5 5)

FABRIKS-ZEICHE**.

R. Ditmara c. k. uprzyw. Lampa błyskawiczna 30”’
zaśw ieca  się, reg u lu je  i  g a s i  z  do łu ,

jest możliwie pojedynczo skonstruowaną i wymaga tylko zwykłego obchodzenia się, mieści
nafty na 10 godzin świecenia

i je s t  tańszą, j ak w szelkie lampy podobnej konstruhcyi, tak  krajow e ja k  i zagraniczne. Palt r a i a zPk o r p r c y cz'

Ii. Ditmara
c. k. uprzyw. Palniki meteorowe z kulistym płomieniem

w wielkościach: 15”’ 20”’ 25’” 30”’ 35”’ 45’” 
o sile świetlanej: 28’” 45’” 66’” 76’” 120’” 157’” świec 

są na odpowiedniej wielkości
stojących, wiszących i ściennych lampach, latarniach ltd. 
w najrozmaitszem wykończenia i po różnych cenach do

nabycia. (1774-3-20)1
Lampy Ditmara ma na składzie każdy znaczniejszy magazyn lamp.

Papier 1 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

za O  złr. 75 c.
1 prześcieradło mocne 4 łokcie dług., 2 ł/4 szer. 

11 prawdziwy płócienny ohrus na 6 osób, wielki. 
16 „ „ serwetek.
16 „ „ ręczników.
16 „ „ chustek do nosa z kolo­

rową bordiurą lub białych. 
16 „ „ ścierek.
I Pojedynczo za towar 1 x t r .  S R  c t .

M. Schfinfeld & Comp. w Pradze,
I ., E i s e n g a s s e  N r. 6.

Rozsyłka zą zaliczką. (1961-4-10)

I Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

k a s y
l i y w n n c  I n o w e .  sprzedaje po najniższych 

I cenach tylko 8 . Berger w Wiednia. Gra- 
! b e n ,  B r A n n e r s t r a a e  l O .  [1736-187 J
  Katalogi darmo i opłatnie.

Rzadca Drukami Józef Łakocińslci.


